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OPOZYCJA PLECHOWICZ
O statnio na terenie Litw" zaszły  

dwa znamienne wydarzer. a: kongresy  
opozycji i ustąpienie s z d a  sztabu ge- 
rwra.nego pułk. Pkchow icra. Odb-ły 
się cn e  głuśnem  ech en  w Polsce i 
prasa polska pośw ięciła im u u ż o  
miejsca dow odząc tem samem g łęb o­
kiego zainteresowania sprawam' litew 
skiemi. Interes ten jednak wyjątkowy, 
tłum aczyć m ożem y również jako Cią­
g łe  o czek iw a n i, że zmiana pani: ącvch 
dziś na L’twie stosunków  w yw oła rów 
noległą zmianę w stosunkach ściś 
polsko-litewskich, przykrych, ciążących  
stosunkach. i*:go oczekują w szyscy
w P olsce. .

W ychodząc z tego założenia, stw ie­
rdzić należy, iz wyjątkowa uwaga p o ­
św ięcona kongresom  o p o z1 cy była 
niesłusznie, natom iast ta ;ania uwag« 
względem  faktu ustąpienia pułk. Ple- 
chowicza i związanem z tem p o g ło ­
skam i, refleksjami, komentarzami i 
dociekaniami — słu szn ą  i celow ą.

K ongresy opozycji.
K ongresy cpozycj! kowieńskiej, któ­

re połączyły się v*e w spólnym  niejako 
odruchu opozycyjnym  zarów no kle- 
rykałów, „krikszczionów" jak unmarko- 
wanych socjalistów „laudininkow gi 
socjal dem okratów, dow iodły, że istnie 
je na Litwie poważna, zorgartizowena 
sjła sprzeciwu w ebee rządów ria^pOt* 
dyktatorskich V oldem arasa. Kongresy 
te dow iodły, że siła  opozycji jest tak 
dużą, iż m ożna się spodziew ać jewt-a- 
cykacji któregokolwiek ze stałych czą- 
dów litewskich i, że rząd Vohiemara- 
sa  bynajm rie1 nie oo itra  się na P,z y' 
tlacza ąrej w ięksrosci w o d u .N a  tych 
czysto wewnętrznych litewskich stosu n ­
kach opierając sfę, robiono u r a sw .iio  
ski że skoro rząd Yoldem araii! tak 
i as'; nieprzychylny i nieprzejednany w 
stosunKU do Polski, zmiana rządu 
spow odow ać może s*łą rzeczy zmianę 
w stosunkach polsko-litewskich. Je.-*, 
to absclutny błąd, wypływający nieste­
ty z nieznajom ości u nas oneere  
Litwy.

Tnnełnte otwarcie stwierdzić musi- 
m y T a n i  rząd chadeków  litewskich 
ani soc alistów nic a nic w stosunkach  
litewsKO-Dolskicb z m ie ść  me rwpze / 
Kierunki, cha Polski dodatnim raczej 
przedwnie* zmiana rodzaju
w odow ać m oże stosunków  tych jedy 
nie raprężenie, ewentualnie, i co  gor>Zj, 
załatwienie sporu ujemne. Program  
chadeków, „kriksr.aionów czyii na­
cjonalistów litewskich jeSt progran eta 
izolacji od kulturę polskiej za wszei- 
ką cenę, racfeej oez Wilna, byle ja*< 
najdale od polskiej kultury. Program  
socjalistów  zarówno umiarkowanych 
-ak skrajnych, j e s t z w y c ia p ą  aema- 
gogją socjalistyczną skierowaną prze­
ciw to  „polskim  obszarnikom  i „kul­
turze dworu". Obydwa odznaczają-Sie 
nriećewssys*k'-em tem, że p rzek ręca ­
ją wiekową tradycję Litwy. Litwę, ja­
ko ideologię państwową,' tłum aczą w  
naszem  rozumieniur naopak. .leane 
słow em  pod ttazwą Litwy twórcą 
państwo aocoiutnie nowe, coce . Pod  
tvm względem  program lewicy u-6W' 
skic; idzie dalej, jest dla na> bardziej
wrogi i przykry. , . .

Jeżeli jednak chodzi chodzi o  P( 1- 
skę, cechą obydwóch tych progra­
m ów , co już pisaliśm y niejed ' krot­
nie, jest stosunek do sporu o  w ilno. 
„W ilno" to  potrzebne jest za iów n o  
socjalistom , jak chadekom , n a jai 
terytorjum, n*e jako m iasto, zawiei i- 
jące skarbce tradycyj 1 relikwij litew­
skich, a jedynie jako przedmiot sp o ­
ru. Tradycie i relikwje w danym w y­
padku odstraszała ich od w u aa. t ę ­
go baiastu boją  się zarów no au h -  
ninki, jak krikszczionfe. Spor zaś 
przeciągający się w nieskońwZonosc 
gwarantuje krzepnięcie nowej, nacjo­
nalistycznej obcej nam kuhury^ ne 
litewskiej, której każdy rozdzia za­
czyna się od słów . „bsdtiesz  niena­
widził ó-^-w sekowej tradycji Htew- 
skiej, związanej z P olską , jako naj­
w iększego wroga"... .

Przenosząc te zasady w dobę dnia 
d zisiejszego i najwięcej r>olskę .obcho­
dzącej polityki zagranicznej, postępr- 
waty te stronnictwa za czasów rzą­
dów sw oich konsekw entnie, i olityka 
zagraniczna poprzednich rządów k o­
wieńskich konsekwencji tej była d o ­
w odem . Ostatni traktat z P osją  s o ­
wiecką zawarty przez rząd lewicowy  
litewski był tej konsakwencj, najtep 
s ią  ilustracją. Innych dow odów , tyle- 
kroć na ten, miejscu już przytacza­
nych, me powtarzam y. Pozostaje nam 
jedynie stwierdzić, _e wszelkie nadzie­
je, pokładane dziś na zwycięstwie
opozycji w Kownie, dow odzą wyłącz  
nie nieorjentacji naszej w sp ravvacn 
Litwy, są  nieistotne. oparte na b łęd ­
nych przesłankach.

Tautininki.
Rządzona przez poprzednie stron­

nictwa now opow stała  republ ka litew­
ska była chaosem . C haosem  dlatego, 
że chciała być państwem starem i 
nowem  zarazem. Nie wiedziano d ob­
rze, co ze starych fundamentów w y­
rzucić, a co pozostaw ić. Nie w iedzia­
no gdzie się kończy Litwa, a zaczy­
na „nie-Litwa". Szukano dróg wyjścia, 
jednak problemu nie rozstrzygnięto. 
W ówczas państw ow ą ideologję Litwy 
zam knięto w powierzchownych ram­
kach nienawiści do kultury polskiej. 
Ta powierzchowna form ułka, jak 
każda pow ierzchow ność okazała się 
kruchą i niebezpieczną a,a dalszego  
istnienia państwa. Litwa poczęła  
błądzić nad przepaścią.

W tym czasie istnieje partja „tau- 
tininków" czyli narodow ców , czyli

konserwatystów litewskich, która w 
swym programie usiłuje UDorząako- 
wać pojęcie p a ń stw w  e Ldwy, naoać 
jej pewien kierunek i zdrową pedw a  
linę. łącząc kom prom isow o p u esz -  
ło ść  niezbędną dla oparcia, z teraź­
n iejszością wykwitłą na wybujałym  
nacjonalizmie. Jedyna partja, pragną­
ca naprawdę odzyskania Wilna, o d ­
budowania choć częściow ego starej 
Litwy w nowych naturalnie warun 
kach. Partja ta jednak posiada za­
ledwie 4-recn przedstawicieli na 80 w 
sejmie, jest słabą, dlatego oczyw iście, 
że programu sw ego nie opiera na 
czczej dernagogji, a na poważnej 
myśli państwowej, niezrozumiałej dia 
m asy wyborców. Najwybitniejszym  
przedstawicielem tej partji był w ła ś­
nie prof. Voldeinaras. W obliczu cha­
osu  opanow ującego Litwę partja ta 
dokonywuje zamachu stanu dn. 17

grudnia 1926 r. dochodzi do w ła­
dzy. Począw szy od tej daty rządzi 
Litwą prof. Y oldem aias.

Voldemaras.
D ziś prasa Dolska pisze o  prof. 

V eldem arasie z.e zrozum iał ą niechę­
cią. Pisani;: jednak o  Voldem arasie 
jako o  człowieku ograniczonym , g łu ­
pim, traktowanie go  lekceważąco, niby 
jakiegoś politycznego błazna, jest nie 
tylko niewłaściwem , ale szkodliwem . 
Zaciemnia bowiem jeszcze bardziej i 
tak dla nas zam glony, skutk:em bra­
ku komunikacji, horyzont litewski i 
m oże wprowadzać w błąd opinję, 
gdyż yok lem aras jest naszym  prze­
ciwnikiem, a przeciwnika należy prze 
dewszystkiem  dobrze znać, nie zaś 
wytwarzać scb .e  o  nim pojęć a fał­
szyw e.

N ;e chcemy m ówić o  niewątpli­
wych zdolnościach dyplomatycznych 
Y ullem arasa, które ocenić m oże naj­
lepiej n a s ię  m inisierjtw o spraw za­
granicznych. Vo!dem aras jest człow ie­
kiem szerszego  polotu m yśli politycz­
nej o  wielkich zamiarach i planach, 
politykiem nieprzeciętnym, patrzącym  
w przyszłość. Za czasów  jego op ozy­
cji za rządów chadeków, m owy jego  
należały do najlepszych w sejmie ko- 
wieńsKim i bvć cnoże do... najsym pa­
tyczniejszych dla nas.

r Voldem aras, objąw szy rządy po 
przewrocie grudmowym, podjął się 
wielkiego dzieła: wydobycia Litwy z 
chaosu zarów no wewnętrznego jak 
zewnętrznego. Wierny programom  
swej partii, nsjpow ażnieiszej jaKa 
istnieje na Litwie dzisiejszej, widząc 
doskonale największe źródło zła: za- 
bagniona sprawę polsko-litew cką— za-
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WARSZAWA 5. 1. s>AT. DzN w godzi­
nach popołudniow ych m arsza łek  Senatu 
prcS. Szym ański przyjął w sw oim  gabinecie 
ko le ino  p. w icem arszałka  S enatu  O liw ie, 
o ra z  płk . ^Becka, szela  gabinetu m im stia  
spraw  wei&Kawycb. K onierencia  dotyczyła  
prac b eca tu  nad budżetem .

DasfojniEy MBranStóni ^  JuKte- 
®ysiaw lz Fatetwa Fsl- 

sklsgc.
Z a-ząd PWK. wystfiwtiie zap roszę- 

aia do aostojnikóv/ paustw obcych, 
zaprzyjaźnionych z Polską, do zwis- 
azenia jubileuszowej v/ysiawy państwa 
polskiego. Zaproszenia doręczone bę­
dą m iędzy innymi: prezydentowi Fran 
cji D oum ergue, ministrowi Brianuowi 
i Chamberlainowi.

Hs- laH usj RasSzIwilt isrfljsit 
fio W a r sz a w y .

W ARSZAW A, 5  fi. —  W iceprezes 
Klubu BB. ks. Janusz Radziwiłł p o ­
w rócił do W arszawy z  R*ymu, dokąd  
udał się  na pogrzeb swej matki ks. 
Ferdynandowej R adziwiłłowej. Przed 
wyjazdem z Rzymu ks. Radziwiłł przy­
jęty był na dłuższej audjencji prywa 
mej przez Ojca św iętego.

Za m g le n ia  sb ib If u iu  na « i 
K iliana ia!- dta Eórn. SląsKa

W ARSZAW A. 5.1. O d pewnego  
czasu prowadzone są  rokowa <a w 
sprawie udzielenia przez Z. S. R. R. 
wielkich zam ówień dla przem ysłu  
górnośląsk iego. Sowiety zamawiają  
w hutaćn górnośląskich wvrobv że­
lazne i stalow e na 1 i pó ł rn’lior a 
dolarów . Jak się dowiadujem y,1 d‘a 
finalizacji zam ówień wyjechał do Mo­
skwy z ramienia zainteresowanych  
przedsiębiorstw dyrektor huty „Bis 
marek" p. Schprs.

IIM Ei«i9iEdo-iiwŝ  w tooilip.
W e d ł u g  w ia d o m o śc i  z B erlinu , w 

re ic h s ta g u  nk m ieck irn  w  so b o tę  przy-  
stąp iono^do r o z w a ia n ia  n ie m ie c k o - l i t e w ­
s k ie g o  u k ła d u  h a n d lo w e g o .  R o z w a ż a n ie  
u k ła d u  zoutato  p rzerw ane i układ p r z e ­
kazano Komisji.

nttia mu ta «©;M m PsSsHi.
Z K o w n a  donoszą: Sad w o je n ry  n a ­

łó ż )  ł  konfiskatę na n ie r u c h o m o śc i  n ie ­
jak iego  Fajna w  Jaroszkach, k itn e  f ig u -  
ro w n ły  jakr kaucja za j e g o  córkę, R. 
F a j n ó - n ę .  Fajno.* nr  srd  w o je n n y  p o ­
c ią g n ą ł  do  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  za rzeko-  
m „ s z p ie g o s tw o  na  r ze er  Polsk i ,  jednak  
F. ta z e m  z P. nacze ln ik iem  straży p o ­
granicznej przed osta ł; ,  s ię  do  P o lsk i ,  
zastaw iając  z o d z ico m  kartkę, w  którc-j 
p rosi u nich p r zeb a c zen ia  i przyrzeka  
■YKrótce powrócić.

s s h M w t i l t i i  ttessBr

t',,6  fU R J it O j t ) .

Z Kowna d o n o s/ą : W czerajszy
„Rytas" zam ieścił artykuł wstępny, 
pośw iecony kwestjł l tew sko łotew- 
suich stosunków  gospodarczych. „N a­
leży za zn aczyć-p od k reśla  p ism o— 
że warunki współpracy gospodarczej 
z Łotw ą są  dla nas nieprzyjazne.
Mając n& widoku handlowy i inne 
układy z Łotwą, nie powinniśm y za­
pom inać, że w Łotwie minimum 
utrzymania jest o  połow ę niższe, ni, 
u nas, elektryczność również o  po  
łow ę tańsza, zarobki mniejsze, we
w szystkich dziedzinach przem ysłu — 
nadmiar fachowców. Cały przem ysł 
łotew ski koncentruje się w portach, 
gdzie materjał opałow y i surowiec 
jest tańszy. W szystko to najeży
wziąć pod uwagę, m ówiąc o  układzie 
handlowym z Łotwą.

z a  i mz

Kahriu-

„Izw iestja* ilu stru ją  w ten  spcisńb wia­
dom ości o  n ieporozum ieniach H abibullaha 
w Afganistanie, k tó ry  cod czu łą  op ieką  po- 
i l i  angielsk iego w wOzitu dziecięcym  opu­
szcza Kabul. 11 is trac ja  'zw iestij stanow i 
k om en tarz  do stałych tw ierdzeń , iż uunt 
v/ A fganistanie i eb ź len ie  A m anuiaiia je s t 
re z u lta t.ir . intryg A..g!|i.

Z K ow na d o n o s tą : Z  rozpa  -ządzenia
władzy zakazano  deb itu  i skonfiskow ano 
w Kownie so bo tn i num er „B erliner T a- 
geb ia ttu" za opub likow an ie fałszyw ych 
w iadom ości o  L itw ;e.

KON1ŁC G ł ODÓWKI KOMUNISTÓW  
W  KOWNIE

Z Kowna denosząt W subotę w ie­
czorem zakończyła się głodów ka 90' 
kom unistów  w więzieniu kowieńskieni. 
Prokuratura uznała żądania ich za 
bezpodstawne. W przededniu zakoń­
czenia głodów ki do W oldem arasa z g ło ­
s iło  się zgórą 40 kobiet krewnych u- 
więzionych kom unistów . W oldem ara- 
przyjął niektóre z  nich. Petentki ;;i- 
chow yw ały się bardzo w yzywająco i 
były odstawione do kom issrjaiu, skąd  
dopiero zw olniono je.

WALDEMARAS NAWIĄZUJE KONTAKT /I 
LEWICĄ.

BERLIN. 6.2. (P A T ). „O st - E xpress‘‘, 
om aw iając w depeszy z K ow na sy tuację na 
Litwie, podkreśla, iż niezależnie od pogło­
sek o  pow ażnych nieporozum ieniach w  łonie 
rządu kow ieńsk’ego. sp raw a rozszerzenia p o ­
dstaw  tego  rządu nabiera obecnie ch rrak le ­
ru aktualnego, dzięki tem u, iż wes/.la ona 
na łam y litew skiego organu  oółurzędow ego 
„Ltetuvos A idas". Dziennik ten zam ieszcza 
szereg  korespondencyj, z k tórych jedne wy- 
pow i. dają się za porozum ieniem  z opozycją 
praw icow ą, t. zo. ze stronnictw em  kleryka' 
nem. inni natom iast upatru ,ą  w  nietolerancji 
tego  stronnictw ? przeszkodę w  osiągnięciu 
tego  porozum ienia. Znam ienny jes t fakt, że 
litewski dziennik półurzędow y odrzuca p ro ­
pozycję porozum ienia z kierykałam i między 
irmemi z tego  pow odu, poniew aż sojusz taki 
byiby oparty  na zby t wąskich ram , ch i unie- 
niożiiwiłby osiągnięcie jednolitego iron .u  na­
rodow ego. dzięki wyłączeni*! pozostałych 
żyw iołów  antyklerykainych. O świadczeró i to  
w ykazyw ać m a zdaniem  „O st - E xpress“ —  
r.a tc , że rząd W aide n arasa  rozw a.a możli­
wość naw iązania kontak tu  z opozycją lew i­
cow ą.

Vv DZISIEJSZEJ PRASiE OPOZYCYJNEJ UKAŻĄ SIĘ INFORMACJE O 
TREŚCI W NOSZONEGO PROJEKTU BLOKU BEZPARTYJNEGO DO TY­
CZĄCEGO REWIZJI KONSTYTUCJI. PO SPRAW DZENIU TYCK INFOR- 
MACYJ U ŹRÓDŁA MIARODAJNEGO, STWIERDZILIŚMY, ŻE SĄ ONE 
NIEDOKŁADNE.

Podpisanie jrepumH sawiEtihirj & lutego
W  im ieniu Rumun ji profokuł podpisze poseł K. Daviia.

WARSZAWA, 5 II. PAT. Minister pełnom ocn y  Rumun;! w  
W arszawie p. Karol Davila otrzymał od Rady Regencyjnej peł 
rom ocn lc tw o  do podpisania  w  Moskwie protokółu Litwinowa. 
P. Davila wyjedz*e z w arszaw y w  dn. 6 b. m. w  tow . p ierw sze­
g o  sekretaiza poselstw a rumuńskiego p. Lavides< o  oraz »adcy 
p ose ls tw a  p ose lstw a polsk iego  w  Bukareszcie p. Kobylańskiego. 
Minister Zaleski otidal do  dyspozycji n. Davlli w agon  mlnlster- 
jalny, którym minister rumuński odbędzie podróż c o  granicy 
pols«o-sowleckiej, gdzie oczekiwać g o  będzie w agon  specjalny, 
w ysłany przez, rząd sow iecki. W M oskwie p. DavLa będzie goś 
ciem ministra Patka. Pierwsze spoikar.Ie nas ąpl 7 b. m. w łeczo  
rem. W edług w szelk iego  prawdopodobieństwa, protokół zosta­
nie podpisany w  dniu 8 lutego.

Ssłcnji da Łlfulniwi
BERLIN 5.2. (P A T ). D onoszą z Talilna, że poseł sowiecki Petrow skii w ręczył 

w czoraj estońskiem u m inistrow i cpraw  zagranicznych Lattikow i tek s t protokuiu L itw ino­
w a w raz z oficialnem zaproszeni* m do podpisania protkóiu w  dn. 7 bm . Zaproszenie to  
zaw iera wzm la.ikę, że rząd sow ieck ' w  razie odrzucenia proponow anego term inu ocze­
kuje o a  Estonji innych propozycyj. M inister Lattik w yjechał w ieczorem  do Rygi, celem 
odbycia z ministrem  łotewskim  konferencji oraz rozw ażenia obok innych spraw  akfual- 
nych kw estji podpisania protokułu sow ieckiego. Równocześnie poseł litewski w  Tallinie 
w ręczył zwięzłą odpow iedź na  no tę  estoński do Litwy. W  Tallim e podobno niewiadom o 
nić o tem , jakoby  no ta  litew ska zaw ierać miała zapytanie, czy Fston ja  i Łotwa ch cą  
podpisać protokół L itw inow a z Polską.

Prasa sowhch i „ułatwia” stosunM Fołshi z Z. 3. S. K.
MOSKWA, 5 II. PAT- M imo decyzji po lsk iej podpisan ia  łączn ie  z R um unją 

proponow anego  p ro to k ó łu  sow ieckiego  w dniu 7 lu tego  w M oskw ie i dan ia  tem  s a ­
mem przez P o lsk ę  w yrazu nailepszej sw ej woii, prasa sow iecka nie u sta ie  w rz u c a ­
niu na P o lsk ę  podejrzeń  i obelg. .P ra w d a ” pisze, że P o Ł k a  chow a sie za plecy 
państw  bałtyckich , o fw a d c z u ją c  oficjalnie, że Ł o tw a i E sto n ja  nagi ły  na jed n o cz esn e  
z P o lsk ą  poepisan ie  p ro to k ó łu , podczas *viedy >kazuje się, że  to  w łaśnie “ o isk a  wy­
suw ała  ten  m om ent w obec państw  bałtyck ich . L i i  niem .Izw ies tij”, te  n iepra-.tvko  
w ane a o tą d  m etody  dyplom atyczne miały na celu  1) znalezien ie  p ro tek s tu  do ze rw a­
nia rokow ań  w nadziei, że  Sow iety idrzucą po lsk ie  w a ru rk i, 2) w ykorzystan ie  p o k o ­
jow ej inicjatyw y Sow ietów  dla objęcia zakuiisow em i irodkam i p zew odnictw a nad 
państwam i bałtyckiem i. „P raw da”, cen tra lny  o rgan  partji konu-nistycznej, n ie  cofa się 
naw et przed zarzuceniem  P o lsce , że gra dyplom atyczna P o lsk i nazyw a się „ szu le r- 
stw em ”.

H u rsed slita  konlFrestU re j^ n cy liiij
Przygotowana w Paryżu.

BERLIN, 5.1. PAT. W edług informacyj prasy z Paryża, przybvcia 
ekspertów  niemieckich na konferencję reparacyjną oczekują tam w piątek. 
Agent repa-acyjny P&rker Gubert w yzdrowiał już, jednakow oż termin jego  
wyjazdu oo  Berlina dotąd nie zosta ł jeszcze ustalony. W hotelu, w któ­
rym odbyw ać się mają narady rzeczoznawców, wynajęto w tym celu całe 
piętro. D la każdej z siedm iu delegacyj w yznaczono oddzielre apartamenty. 
.,6t’rliner T&geblait" d on osi, że uchw alono nie udzielać w czasie konferen­
cji żadnych informacyj przedstawicielom prasy.

O&awy ! przewidywania
BERLIN. 5.2. (P A T ). „T elegraphen U nion" donosi z P ? ryża z pow ołaniem  się na 

poin‘orm c-vane kola fra-icuskie, iż konferencja przedstaw icieli m ocarstw  n  ierzycielskich 
zw ołana ma być tylko pod  tym  w arunkiem , o ile narady ekspertów  finansow ych zakoń­
czą się w ynikami pozy tj wnomi, t. zn. o  ile ostU o.ia zostanie sumę łączna długu nicm*e- 
cf-jego oraz w ysokość 5 ilość sp ła t rocznych. Konh recja m ocarstw  wierzyctełskich n : » 
na  e d u  now y podział odszkotfo"'ań  niemieckich między wierzycieli. Koła rządow e poli­
tyczne w P aryżu  żyw ią jakoby ooaw ę, że Vłochy mogłyby cażądać podw yżs :enia sw e­
go  udziału w  -eparacjach. Istnieją rów nież oD aw / co do możliwości p  o testu  S tanów  Z je­
dnoczonych przeciw ko now em *1 planow i podziału. Rząd francuski jedn>kow oż, jak 
tw ierdzą stanow czo, w  kołach paryskich jes t zdecydow any nie odstępow ać od p rzyzna­
nego m u na  konferencji w  Spn? uaziału  w w ysokości 52 proc. W łochy m usiałyby w ięc w  
każdym  razie zadow olić się 10 proc. udziałem.

assaBUTKas*™*

F n e s l i s n l i  i s & ln & le r a  «  HIb s k c is sIi
SBnfrssm Innsga s?? fsfe.

BERLiN. 5.1. PAT. W ciągu dnia dzisiejszego sytuacja we- 
wnętrzrio-poiltyczna u h g ła  znacznetnu zaostrzeniu. Stronnictwo  
centrowe zwróciło  s ię  do  kanclerza Mullera z ultymatywnem źą 
daniem oddania d o  24 gonzln dwóch tek—ministra sprawiedli­
wości 1 minls ra obszarów  okupow anych dwum  przedstaw icie­
lom centrum, grożąc w  razie od m ow y natychmiastowe™ vyco-  
faniem z  gabinetu ministra komunikacji von  Guera.da. Celem  
uniknięcia powikłań kanclerz zap rop on ow ał przyw ódcom  cent­
rowym  prow izoryczne rozwiązanie, oświadczając go to w o ść  p o ­
w ierzenia teki sprawiedliw ości dr, BęHowI; rów nocześnie jednas  
zastrzegając so b ie  decyzję co  do nominacji ministra obszarów  
okupow anych  na później, t z„ rio czasu t.kończenia pertrakta 
cyj w  sp ra n ie  rozszeizenia  gahinetu pruskiego. Propozycję ię  
stron nictw o centrow e odrzuciło, żądając b ezw arunkow ego  p o ­
w ołan ia  dwóch sw ych przedstawicieli do rządu Rzeszy.

FrsKsJa EEsIrssisa oSiaulujs min- ftu r̂grila.
BERLIN, 5 I. Pat. W edług ir.formacyj biura wydawców dzienników  

fiLmieckich, prer.ydjnm frakcji centrowej Reichstagu uchwaliło na dzisiej- 
szsm  posiedzeniu odwot&ć min. Guerarda z gabinetu. Frakcja centrowa 
późnym wieczorem ma odbyć jeszcze jedno posiedzenie.

/

powiadał nową e^ę w dziejach rc- 
puol ki litewskiej. Zapowiedź tego 
m ogliśmy wyczytać we wszystkich 
urzędowych enuncjacjach kowieńskie­
g o  premjera, we wszystkich jego w y­
wiadach prasowych z przed dwurh 
lat. Czemu więc przypisać mamy ka­
tastrofę kompletną tej raz wytkniętej 
„nowej" linji politycznej, ten nasiępny  
nawrót do  starych utartych dróg dy­
plomacji kowieńskiej i te dzisiejsze 
zupełnie katastrofalne zabrnięcie w 
ślepą uliczkę niemiecko-sowieci.uj 
ayolomacji, kxórt-j koroną ciercistą 
dla Litwy jest ostatni traktat litews,co- 
niemiecki? Na pytanie to p zwohrm* 
sobie odpowiedzieć w ten sposób: 
Vo!demaras w* stąpił z wielkiemi pla­
nami, o  których zrealizowaniu nie nr - 
śleli dotychczasowi politycy kowieńscy  
z obozu dzisiejszej opozycji i pla­
nów tych zrealizować nie potrafił. Od­
powiedź być może rażąca swą prosics- 
tą, a jednak leżąca najbliżej istotnego  
rozwiązania kwestji. Dzieło, którego 
podjął się Waldemaras okazało się dlań 
za trudne do wykonania, ponad jego  
siły. Snuie w  teorji plany załamały się 
w chwili praktycznego ich realizowania 
T izy  tego były przyczyny: 1) brak lu­
dzi, 2) zabagniona spuścizna politycz­
na po rządach poprzednich, 3 )  czyn­
niki zewnętrzne w postaci głównie dy­
plomacji niemieckiej i sowieckiej. W al­
demaras na swej drodze znalazł się pe­
w nego dnia na rozstajach —  musiał 
wybierać pomiędzy kumpletnem ryzy­
kiem zerwania z dotychczasowym sze-  
malem, zerwania raz na zawsze i po­
wrotem n’a stary szlak. Waldemaras o- 
kazał się mniejszym od własnych za­
miarów. Wybrał to ostatnie. Nie chciał 
jednak ustąpić i nie chciał Dowrócić do  
starego systemu bierności i izolacji Po 
czął lawirować, prowadził dalej polity­
kę wybitnie aktywną, ale poprostu się 
przeliczył, poprostu przegrał w tej ak­
cji. Z’adania sw eg o  nie wypełnił, tak 
jak może zdolny oficer nie wypełnić  
zbyt trudnego zadania i zgubić w szy­
stkich przytem żołnierzy, Waldemaras  
z początkiem roku 1929 nie uczynił nic 
z pośród zamierzanych planów, a dał 
Litwie najfatalniejszy i nieprzewidziany 
wcale w  tych pianach traktat z Niem­
cami. Ten „wielki Waldemaras" z ro 
ku 1926 już się skończył, pozostał na- 
razie ambitny polityk i półdyktator, któ 
remu fa ambicja nie pozwala na ustą­
pienie i który w walce o władzę usuwa  
swych konkurentów

Plechow icz
Oto jest psychiczne joodłoże tych 

wewnętrznych tarć w  mnie dziś rzt 
dzących w  Kownie ludzi, oto jest isto­
tna przyczyna ustąpienia pułk. Plecho-  
wicza i związanych z tem pogłoskami 
ilustrującemi naprężenie panujące v. 
Kownie, Te wewnętrzne tarcia mają dl’a 
nas wielkie znaczenie, znaczenie isto­
tne, podczas gdy wszystkie wystą­
pienia opozycji znaczenia tego nie ma­
ją. Jeżeli chadecki „Rytas" czy rak czę 
sto u nas cytowany ,,Lietuvos Zinios“ 
ludowych socjalistów, ostro krytykuje 
politykę Waldemarasa to wiemy, iż 
czyni to jedynie ze w zględów  taktycz­
nych. Zupełnie inaczej rzecz się ma z 
ojrozycją w łonie samych „tautinin- 
ków “. Opozycja ta dowodzi, iż wysił­
ki podjęte celem wyciągnięcia Litwy z 
chaosu ogólnego nie zostały zaniecha­
ne.

Dlaczego zostali usunęci minister 
wojny Daukantas, a obecnie szef szta­
bu płk Plechowicz? Dlatego, iź uwa­

l a l i  że Waldemaras zbacza z wytknię­
tej linji i skutkiem tego zaszedł zada- 
leko pod w pływ y niemiecko-sowieckiej 
dyplomacji.

Nie wykluczony jest tuż fakt wpły­
wu rządu SSSR na dymisję .obydwuch 
wojskowych. Ostatnie wiadomości ja­
kie mieliśmy z Kowna przedstawiają  
sytuację wyjątkowo naprężoną nie w y­
kluczająca zamachu stanu ze strony 
partji wojskowej z Plechowiczem n’a 
czele.

Niewątpliwie zarówno Plechowicz  
jak Daukantas reprezentują prawe 
skrzydło rządzącej partji, związani nie 
jako tradycjami szlacheckiemi. Nieza­
leżnie jednak od ścisłego kierunku po­
litycznego, zamach stanu dokonany n’a 
korzyść którychkolwiek osobistości 
„po-grudniowych" dokonany byiby w  
imię zwycięstwa tej zdrowszej myśi. 
politycznej, która powstała na Litwie 
po 17 grudnia 25 r. może wyrażając 
się ścisłej w  imię korekty tej myśli, 
sprowadzanej niebacznie przez W alde-  
marasa n’a manowce. Każdy zaś prze­
wrót na rzecz opozycji czy to chade- 
kó\\f, czy ludowców, czy social-derao- 
kratów dowodz.łby jedynie komplet­
nego bankrucbwa tej myśli na Litwie, m
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— Praca kulturalno - ośw iatowa w  pow. 
Stołpeckim. Rozwój pracy kulturalno -  spo­
łecznej w m. Stotpcach i całym powiecie Stol- 
peckim doszedł obecn:e do rozkwitu. Ws/.^- 
Jy, gdziekolwiek się obrócić —  napotyka 
się rć żne stowarzyszenia, kursy i t.p. krze­
wiące oświatę w społeczeństwie.

Jako ważniejsze z tych ośrodków, po- 
zwo'ę sobie wymienić: Uniwersytet Luaowy 
w Stcłpcach, którego bilans półroczn., dzia­
łalność. tak się przedstawia: Od dn. 28 paź­
dziernika 28 r. do 1 stycznia 29 r. odbyło się 
28 'jykładów, przy średniej frekwencji 80 
osóu. I. z rolnictwa: 1) Życie gleby i roś­
lin, 2) o uprawie roślin okopowych, 3) wina 
ow ocow e, 4) nawożenie roślin zbożowych, 
5) utrzymanie łąk i pastwisk; 6; uprawa ro­
ślin jarych 11. z hodow li: 1) hodowla i cho­
roby trzody chlewnej i 2) hodowla i choroby 
bydła rogattgo. III z pszczeinicrwa: 1) bio- 
iogja oszczoł, 2) zakładanie. i prowadzenie 
pasiek. IV. Higjena: 1) choroby zakaźne 2) 
gruźlica (z przezroczami;, 3) choroby dzie­
cięce. V. komunikacja: h itom  dróg i ich go­
spodarcze znaczenie. V. z samorząuu: 1) o- 
gólne wiadomości o samorządu i 2} ustrój 
gminy wiejskiej. VI Elektryczność: 1) elek- 
ktro statyka, 2) ogniwa i ich zastosow anie  
i 3> prąjy indukcyjne. VII Spółdzielczość  
1) zasad; i ce le  ooperacji i 2) dorobek  
kooperncp u nas i zagranicy U przeźrocza­
mi;. VHI Krsioznawstwo: Kraje pcabiegu- 
nowe (z przcź oczam i). IX Dziej? cyw ili­
zacji: 1) życie łu a J  jaskiniowych i 2) kul­
tura starożytnego w schodu. X Nauka o 
P olsce współczesnej: 1) Wędrówka po zie­
miach Polsk i (z przeźroczami i 2) D odat­
nie i ujemne sirony granic Pętaki. XI D o ­
my sp ołeczne: I) Cele i zadana Uniwersy­
tetu Pow szechnego i 2; Dem y Ludowe.

Kierowr. kami tegoż Uniwersytetu są: 
P. M. Hacz ftrka, Insp. ośw iaty pozaszkol­
nej pow Stołpeckiego i p P. Bartoszewicz, 
kier. 7 kL szk. powsz- w Stołpcach.

Drugą placówką w Stułpcach -  jest 
Reduta, w lokalu której grono profeso­
rów Gimnazjum Koedukacyjnego w ^tołp- 
cach urządza co  tydzień wykłady dla in te­
ligencji. Pczium  tych wykładów bardzo 
wysoki. Organizatorzy: piof. gimnazjum z 
p D yn Lubojackidi na czele

Powstaje w ieszcie  tizec ia  placówka — 
to  kursy dla rzem ieślników bue-ow lanych, 
które maju być prowadzone pod fjchowem  
kierownictwem  m iejsc, architektów i inży­
nierów. Kursy dla rzemieślników trwać 
mają do wiosny. Powstają z ramienia Z w ią­
zku Rzem ieślników.

Tyle co t o  samych Stołpców
W Derewnie z inicjatywy p. Andrejk,e- 

nasa i wójta Latyńskie^o sp o }eczeństw o  
w ykończyło budowę własnego Domu Lu- 
cow ego. w którym rozwija s>ę już dz v a  
n eść Uniwersytetu Ludowego. Pow stało  
Towarzystwo Domu Ludów :go w tn-ku 
Turc.i dzięki zabiegom pisasza gm.ny R, 
Fistla, oraz ofiarności miejsc, sp o łeczeń ­
stwa z a. Sidorowiczem z maj. Obryny na 
czele. Istnieje takiż dom Ludowy w Mirze 
i Rubieżewiczach. W N .-Ś .ierźn iu  przystą­
piono do śp ieszrego  remontu posiadanego 
już domu Ludowego, w St. Ś.vierzr:u —ao  
zrealizowania projektu budowy,

W Stołpcach pow stało również T-w o  
Oomu Ludowego, pod prezesurą p S taro­
sty Kulwiecia. który akcję buaowy D. Lud. 
usilnie popiera.

Przv tych wszystkich akcjach społe  
czeństwa organizują się sekc;,e rozryw ko­
we, jak trupy scen czne (przy każdym D. 
Ludowym) sportowe i t. p

Za"ytanie, czy rozrywki w łasnem i s iła ­
mi organizowane budzą zainteresow anie  
i zauawalniają społeczeństw o ostateczn ie  
przesądzonem b^c się w.ydafe. Przytoczę  
‘akt W tycn aniach przyjezdna trupa wy­
dała koncert bałałajkowy sala wvna;ęta 
na ten cel s w i e ł a  pustką. Na d ugi dzień 
miejscowa trupa teatralna wystawiła sztukę  
p. t. „Mąź z grzeczności* -  publiczność 
formalnie dusiła się z braku miejsc. M o­
żna pi zy tej sposobności zaznaczyć, źe 
członkow ie tej trupy, popularnie na grun­
cie stołpeckim  zwanej .gron o  chętnych  
osób*—posiadają wprost n iepospolite- iak 
na amatorów sceny zdolności W reszc ie , 
że  u d z ia ł w tej iru p ie  p. Z astępcy S ia  
rosty  H K u ro czy ck ieg o  — pociąga do 
ofiarnej pracy członków ' trupy — i budzi 
zyczl Y.osc u p o łe .z iń s tc ą . W tej pracy i 
K )P. w osob ie zdolnego reżysera p. por. 
Sbuazińskiego ży wy udz>ał bierze.

Dalej ogromnie popuiarrem. są  w ie­
czory urząazune przez uczniów Gimnazjum  
i 7 ki. szkoły powszechnej w Stcłpcach. 
Szczególnie śpiewy cnorow szkolnych.

W tych jed ak imprezach .ozryw ko- 
wych —ookuc/ID  ą jest barazo niepunktual- 
ność urządzanych przedstawień, czy rozry­
wek i ogromnie przewieKające s ę antrakty, 
oczyw iście wskutek nieodpowiedniego po 
m ieszczenia, szalonej ciasnoty i braku re­
kwizytów, zaw sze ad hoc sporządzanych 
Nie moż a żądać z n jt  w iele od urządzają­
cych te rozrywki. Mieimy jeauaK naazieję, 
ze budowa domu Lud m ego  zrealizowaną 
zostanie - już w najbliższym czasie i te 
nieć -magania tern samem usunięte zostaną.

Ze spoi tu waznein wydarzeniem oyło  
nie .ćwno otwarcie w Stcłpcach siadjonu 
sportów zim owych, urządzonego staraniem  
wojsKOi*o c ywi ln eg o koła s p o r t o w e g o  Jest 
dość dobra śl zgawna i tor saneczkow y — 
ló zn ie  obecnie uczęszczane przez miejsc. 
am ?!arów sportu.

Reasumując to, podkreśl „ trzeba, że 
nigdy dotąd Stołpce i cały powiat Stołpec- 
k i'n ie  osiągnęły tego tempa w pracy kul­
turalno ośw iatow ej. W tym kierunku dużą 
rolę oegrywa duże zain.eresowanie i p o ­
pieranie tej pracy przez p S ta iostę  Kutw,c- 
cia, pobudzającego św iadom e jednostki uo 
czynu.

W tej korespondencji nie o b i łe m  pra­
cy ośw iatow ej w dzieczm it roinictwa, co  
r.ie om ieszkam  obszerniej ujać. Su K.

Wil. 28 I. ż9 r.

Pa stłumieniu tokuszu v Hisipann
jśu/iaticzsn.e Primo d: n i m f  do prasy.

M aD R Y T, 5 II. Pat. Primo ae Rivera ośw iadczył przedstawicielom  
prasy, iż poinform ow ał króla o  pom yślnem  zlikwidowaniu spisku. Pretitjer 
przewiduje, iż pen. San Ju iio  wróci w najbliższym czasie do Maaryiu celerr 
poinform owania rządu o  zarządzeniach wydanych w związku z  wypadkami 
w Walencji.

Aresztou/anls; rcKoszan.

P i u s  XI

PARYŻ, 5. II. PAT. „E zcels ior*  d o n o s i  z H en d a y e ,  i i  rząd h iszp a ń sk i  nie  
jest j e i z c z e  panem  sytuacji.  Tenże d z ien n ik  d o n o - i  o  a r e sz to w a n iu  iton su low  
Castro, G iro n a  i rtigullera G t n .  S&.i Jurio w y d a ł  ro z k a z  n ie z w ło c z n e g o  w y ­
w ie z ie n ia  S a  c h ‘e z  G u erra  na  p o k ła d z ie  kano .nerk i w ojennej w n iez n a n y m  
kierunku. P o le c i ł  on r ó w n ież  u w ię z ić  g t n .  Q u e ip o  “ s J z i  i  L i -u o ,  b. m ir . is tra  
woj >y, PT losa , b m in istra  rob ót publ i V i . la a u .v a ,  b. p r zew od n icząceg o  Izby.  
D o n o sz ą  dalej, tz o rg a n i z a c j e  r o b o tn ic z e  w Walencji u c h w a li ły  rozp o i  »ąć w 
d niu  dz siejsżyns s t r ą k  p o w szech n y ,  c y n  B la sc o  Iba.ieza m a być ró w a ie ż  a r e ­
sz to w a n y .

Starcia z powstańcami.
BERLIN, 5, II. PAT. *V ossische Ztg.‘ podaje za .D aily  V eltg iaph“, iż zaburze­

nia w a-m hiszpańskiej objęły również flotę i ze w poszczególnych m iejscow ościach  
doszło  do '.rwawycn su-C  m ęazy powstańcami a oddziałami wojskowem i, które d o ­
chowały wierności rząaowi P. ima de Rivery.

Ze światem katolickim obchodzi­
my dziś szóstą rocznicę koronacji Pa­
pieża, tern uroczyściej -w tym roku, że 
jest rok pięćdziesięciolecia kapłaństwa i 
dziesięciolecia sakry biskupiej, którą 
otrzymał k s . Achilles Ratti w  Warsza­
wie.

Czcimy Papieża, jako Namiestnika  
Chrystusa, następcę św. Piotra, sterni-

się, jedynym, który był w naszym Kra­
ju i zna Wilno. Pamiętamy o w e  mroź­
ne popołudnie, gdy sam Marszałek Pił­
sudski przywiózł nam Nuncjusza Ra-  
ttiego. Modlili się obaj w Ostrej Bńa- 
tTtie . W  ulicy czekała eskorta —  szwa­
dron 13 Pułku Ułanów Wileńskich.

Pius XI był z nami w chwili prze­
budzenia naszej państwowości, w zlej

fligiizynarsdoari zaatody narciarskie w ZakopaiKia

MĄCIAKI POW. WOŁKOW ZSKl.

—  O po :ztow ą agencję. Poruszona w 
Nr. 20 (19.80) „ Słow a" przez I. Hopko p. t. 
„N agła sp raw a" kw estja listów  w ysyłanych 
na prow incję, które giną lub gdzieś gniją.... 
nasuw a mnie myśl poruszyć tę choć już nie 
nagtą „prawę.

Troszcząc się o stan kultury wsi, szcze­
gólniej tego  kąta zapadłego, w którym  po 
wojnie się znalazłem, a mianowicie: na po­
graniczu trzech gmin —  Podoroskiej i Mię­
dzy rzzck>ej pow iatu W olkowy^kiego, oraz 
R óżłńsidej pow iatu Kosowskiego. Mieszkań­
cy tych okolic rozbici są pocztow o również na 
trzy  grupy. Jean ' chociaż nałeżą do gminy 
Podoroskiej otrzym ują pocztę z urzędu gmi­
ny M iędzyrzeckiej o 12 kilom etrów ; druazy  
gm iny M iędzyrzeckiej otrzym ują pocztę "z 
Ruzanej o 13 kim. i trzeci gm. Pod oroskiej 
otrzym ują pocztę z Agencji Podoroskiej o 10 
—-11 kim. Aby temu Łaradzic uaalem się do 
sołtysa grom ady wsi Mąciaki, Zam oszany i 
Pietronie, a takX  osadników  na rozjjarcelo- 
w anym  m ajątku M ichalin-M ąciaki i nustki w 
liczbie 40-tu rodzin, sołtys zwolal zebranie 
na którem spisaną została zaopatrzona w 
pod" sy ui hw t la, upow ażniająca podpisane­
go do wniesienia podania na utw orzenie 
agencji pocztow ej w  M ąciakach. Petenci dali 
zobow iązanie wożenia noczty przez trz j lata 
po trzy razy na tydzień do Podoroska i z 
pow rotem  — butptatnie, zaotiarow ując przy 
tfcni bezpłatny lokal. Udałem się także do 
właściciela m ajątku „Szyrkow icze" położo­
nego o Jeden kilom etr od b. m ajątku Mąciak, 
oraz do dzierżaw cy folwarku „M icnalinka" i 
ci złożyli podpisy przyjm ując z wielką chę­
cią zobow iązanie wc żenią poczty. Nadmienić 
m uszę że bliskich, bo o kilom etr lub 2 poło­
żonych w iosek: jak M elachowicze i Ctera- 
chowicze, któreby tu ta j otrzymy waty kore­
spondencję na zebranie nie zw oływ ałem  i 
zobow iązań żadnych nie w ym agałem . Obe- 
szlibyśm y się co do w ożenia poczty bez 
nich je przyjąłem  wobec grom ady zobow ią­
zanie: 52 razy do ro k u  dać furm ankę po po­
cztę do Podoroska i to bez krzyw dy dla sie­
bie, gdyż obecnie posyłam  dw a, a często i 
trzy  razy na tydzień.

W niostem podanie do W ileńskiej D yre­
kcji Poczt i Telegrafów jeszcze w kwietniu 
1928 r. Dotąd ż .u u eg o  zapytania ani też od­
powiedzi nic miałem. Podobno Dyrekcja 
zw racała  się do Urzędu gm Podoroskiyj, lecz 
ta  m ając tuż przy urzędzie agencję poczto­
w ą mało interesuje się jakiem iś tam  Mącia- 
kami polożonem ' na jej krańcu —  dala opi- 
nję niezadaw alniającą i na tern się skończy­
ło. A szkoda! W ieleby to  gazet zaprenum e­
row ano. Jakby się ożywiła ko respondencja1 
K rzyw da nam się stała, a w ina niech spad­
nie na tych, kto staną! na przeszkodzie.

\  n o ż e  żale nasze poparte przez „Sło­
w o" usłyszy ktoś komu zależy na rozwinię­
ciu sieci pocztow ej, a z tern i kultury w pań­
stw ie i zrobi co potrzeba.

K. Pareszczako.

ZAKOPANE. 5.2. (P A T ). Przy pięknej i niezbyt mroźnej pogodzie o godz. 8-ej 
tnin. 1, rozpoczął się s ta rt do biegu ńO-ciokilometrowego Z 41 zap ijanych  aawodników
9 nie stanęło dc startu , w  tej liczbie 4 Niemców, którzy jeszcze nie przybyli do Z akopa­
nego i staną do zaw odów  uopiero jutro, i Jugosłow ian, w reszcie 2 Pulaków . P .erw szy 
N orweg, który w ystartow ał o godzinie 8 . min 2. po 34 minucie przeszedł już pierwszy 
punkt kontrolny, znajdujący się o 7 kim od startu .

ZAKOPANE. 5.2. c ^ A l) .  W m iędzynarodow ych zaw odach narciarskich w Zako­
panem  brało udział 32 zaw odników , z których ukończyło bieg 27. P ierw szy przyoył 
ićnuutilla (F inladczyk) —  3 godz 50 min. 1 sek., drugi baarinen (F inlanaczyk) —  3 godz. 
53 min. 22 sek., trzeci Hansen (S zw ed) — 3 godz. 53 tnin. oO dek. Z zaw odników  ezecno- 
slowackich 8-m e m iejsce zajął Dontli w czasie 4 godz. 4 mm. 32 sek., 10-te —  Nemecky 
4 godz. 19 min. 5 sek. Z zaw odników  w ęgierskich Csekey zajął 23 miejsce w czasie 
4 godz. 50 min. 34 sek.

ZAKOPANE. 5 2 (P A T ). W  uzupełnieniu w iadom ości o w ynikach dzisiejszego ie- 
gu na przestrzeni 50 kim. należy zaznaczyć, że czw arte  miejsc', zają ' Likkai.nem (F in- 
landja) —  3 godziny 51 min. 15 sek., 13-’te M otyza 7dzLław  (P olska) 4 g o d c  25 .nin.
10 sek., 14-tc K rzpetuw ski Andrzej II —  4 godz. 2ó min. 40 sek 16-te Czech W ladystń'* 
(P u s k a )  - 4  godz 28 min. 46 sek., 18-te  Król (P o lska) —  4 godz. 15 min. 10 sek., 
20-te W itkowski (P o lska) —  4 godz. 50 min. 7 sek.

L r f f i d ó Y  S 2 J M U
Eutet miii. Kolei I Kutn etui?

WARSZAWA. 5.2. (P A T ). 45 posiedzenie 
Sejmu. Przystąpiono do budżetu M inisterstw a 
Komunikacji. Sprawozdawca pos. Sobolew­
ski yBB), um aw iając spraw ę taryf, w yraża, 
ohaw y, ±u zbytnia oodw yżka moglab'- >- 
siągnąc skutek niepożądany W reszcie mów ­
ca om awia spraw y inw estycyjne.

Pos. K on.tC k (KL N ar.; ośw iadcza, że 
stanow isko rządu w oprawie uposażeni; u- 
rzędników  nie zadaw ala idubu, M ówca w ska­
z u je 'n a  wniosek oszczędnościow y sw ego 
stionnictw a w oum.e 93 ntiij. w razii j^ zy - 
jęcia którego, bez szkody dla a jiaratu  adm i­
nistracji możliwe będzfo pokrycie nowej 10 
proc. podw yżki ptac.

M inister ^o  nanikacji p Kuehn przyznaje 
słuszność niemal w szystkim  wniuskom o 
niedostateczności uposażenia, o niedom aga- 
n h ch  technicznych i t.d., lecz stw ierdź j, .e  
-/dyby to  ująć w liczby i zestawić, nje osią­
gnęłoby s ię 'ró w n a n ia , gdyż są  olbrzymie 
tru ln o ic i przy w ykonyw aniu tych postu la­
tów.

W dalszym  ciągu przem  - wierna minister 
zapow iada nadesłanie za kilka ty g o ar di 
sejm u projektu ustaw y o przedsiębiorstw ach 
pragm atyki, przepisów  em erytalnych i t.i 
Co się tyczy wielkiej jjożyczki inw estycyj­
nej, to jes t ona u nas sp raw a nic do zdoby­
cia, gdyż nie mamy możności dać pod  za- 
staei 'n aszych  kolei, są  une bow iem  już za­
staw ione w  pożyczce dillonowskiei. Jeszcze 
przez lat kilka s.an  ten będzie tak. sam.

Poruszając kw estję uposażenia, m inister 
w skazuje, ż'ą pod '1 yższenie j^ac personelu 
jes t rzeczą pilną. Rzeczy tej jednak nie da 
się tak tatw o rozw iązać. V. budżecie na rok 
1929 -  30 niema odpowiedniej Kwoty. Nikt 
nie może podejrzew ać m .nistra komunikacji 
aby  był niechętny podw yższeniu plac kole­
jarzy , 'ylki że panow ie poslcwm m ogą obie­
cyw ać, a ja  m uszę w ykonać i to  jest pow o­
dem, dlaczego ja m uszę być złym, a panow ie 
m oga być dobrzy.

Po przem ówieniu p. m inistra Kuehna za­
brał gtes spraw ozdaw ca pos. Sobolewski, 
dając pew ne w yjaśnienia. Na tern w yczer ia- 
ne rozpraw y nad budżetem  M inisterstw a Kci- 
inum kacji i przystąpiono do hudi»etu Mini­
s terstw a Rolnictwa.

m m a m 1*- .»n*inieaWMi«ai

Referent pos. Kleszczyński w skazuje, że 
komisja budżetow a zwiększyła w ydatki o

4525 tys., dochody zaś podniosła o 83 tys.
P o „  Stolarski (W yzw .; zarzuca m inistro­

wi brak  program u i rzekom e usuw anie z in- 
stytucyj rolniczych czynników  opozycyjnie 
i krytycznie usposobionych w zględem jego 
osoby. W reszcie kończy ośw iadczeniem , że 
jeżeli m inister nie czuje się na silach podoła­
nia sw ojem u zadaniu, to winien w yciągnąć 
z fego konsekw encje.

K j tern obrady  przerw ano do godziny 
i 4—ej.

Na posiedzeniu popołudniowem  po prze­
mówieniu pos. Lechaickiego (B B ) zabrał 
glos M inister Rolnictw a N itzabytow ski 
ośw iadczają^ na w stępie 
że dopiero K-n rząd jasno Dostawi! tezę, że 
do  dobi obyta krajow ego oążyć należy d-ogą 
rozw oju rolnictw a, że rolnictwo musi się o- 
placać a dalej starano  się zabezpieczyć zbyt 
na płody rolne i zw iększyć ceny na tluszi ze. 
Dalszym etapem  program u była buaow a chlo 
dni w Gdyni i zdobycie parow ców , zaopatrzo 
nych w chłodnie. Komisja do badania obrotu 
tow arow ego z zagranicą w krótce ukończy 
swk prace. Pos. S troński przeryw a uw agą, 
iż zagranica czyni zarzuty, że w naszem  m a­
śle jest tylko 10 proc. tłuszczu, na co mini­
ster ośw iadcza, że dowodzi to tylko, w  ja ­
kim stopniu rząd musi pilnować w łasnego 
społeczeństw a. D latego leż w prow adzona bę 
uzie standaryzacja masta, przeznaczonego na 
w yw óz w ten sposób, aby tylko 5 spółdziel­
ni mleczarskich, dających odpow iednie gw a­
rancje, miało praw o w yw ozić masło. Z abez­
pieczy to  przed pow tórzeniem  się podobnego 
wyzysku. Ministerstwo kładzie nacisk na oś­
w ia tę  pozaszkolną, urządza konkurs} w śród 
młodzieży, zakłada w zorow e gospodarstw a, 
rozpow szechnia uszlachetnione nasiona i na­
wo; v sztuczne i t.d.

Po przem ówieniu m inistra rolnictw a prze­
mawiał jeszcze pos. Czapski. Na tern zakoń­
czono obrady nad budżetem  rolnicl wa, po­
czerń Izbby przystąpiła do budżetu M inister­
s tw a Retorm Rolnych. M arszalek oznajmił, 
że referent zgaaza się na w ycofanie z dru 
kow anego spraw ozdania pew nycn ustępów , 
zakw estjonow anych przez pizew odriiczącegu 
komisji budżetow ej pos Byrkę Po dyskusji 
w  której zabierali glos pos. Sanojca. Konpiń- 
ski, M alinowski —  obrady przerw ano

N astępne posiedzenie ju tro  o godzinie 10 
rano.

ka nawy kościelnej. Ale prócz tego my 
monarchiści, widzimy w nim korono­
waną głowę, symbol jednowładztwa  
korzyści , jakie z tego jednowładztwa  
płyną dla Kościoła, są najlepszym przy 
kładem dla poparcia ńaszych tez ustro­
jowych.

W  długim szeregu dwustu sześć­
dziesięciu Papieży Pius Xi jest, zdaje

i dobrej doli. Nie zapomnimy mu, że 
huk armat z pod Radzymina nie oder­
wał go od Polski. Prawdziwych przy­
jaciół pozńaje się w biedzie.

'Powołano go do spraw większych.  
Mimo to, nie przestał być naszym. I 
wiemy, że nie jest to pusty frazes, gdy  
mówi o sobie:

„Jestem polskim Biskupem".

tfoscwls iiss'4’ srefczystycb aa L!?m
ja k  poaajy  „M em eler D am pfboot w tj ch 

aniach odbyła się inspekcja pierwszej na Lit­
wie ferm y sreb izystych  lisów w Smininach, 
w  pobliżu Plik, (k taj K lajpedzki), w  której 
wzięli udział przew odniczący sejmiku, czło­
nek Jyzektorjum  kom endant Kłajpedy i inni.

Ferma została założona w e wrześniu r 
ub. i należy do Bertulejca i Sadowskk:go. 
Zajm uje ona około m orga przestrzeni i jest 
otoczona płotem wysokim  na 2 mir. obcią- 
gniętym  zgóry drutem .

O jczyzną srebrzystego lisa jest K anada. 
Podobne K*rmy istnieją w wielu krajach. W a- 
ftiaii w  Litwie sp rz jja ją  hodowli lisów
dzięki klim atów 1 odpow iadającem u klima­
towi roazm negc kraju zw ierzątka —  i ta­
niemu mięsu. Potrzebny jest tylko kapitał, 
poniew aż w każdą parę trzeba w ydać
10— 13.000 lit. i kilka lat czekać na zysk.

W ew nątrz  znajdują się oddzielne drucia­
ne przc-grody, gdzie się trzym a pojedynczo 
cenne lisy. By lisy nie mogły podkopać się 
pod przegrody, siatkę drucianą w kopano na 
3 0 -  35 cm. do ziemi, ziemię zaś obok siatki 
w ybrukow ano. Lisy me m ogą rów nież w dra­
pać się do góry, gdyż p rz tg roda  druciana 
jes t nachylona do w nętrza.

Lisy karm i się w ołowiną i koniną oraz 
królikami i gołębiami. K ażca para w kw ictn.u 
—  maju przynosi 2— 4 lisiatka. Do gruania 
lisięta już się nadają  do sprzedaży. Każda 
para  lisów kosztuje 10.000— 15.000 It.

Nie należy sądzić, 2e futerko cennego 
lisa cale jes t srebrzyste. Srebrzy się- ono tyl­
ko na grzbiecie, reszta zas futerka jest czar­
na.

Aby dac możnoSC szerokim  wa. ■ 
stwom publiczności obejrzeć n ie­

śm iertelne arcydzieło

FP.fi TADcliSZ
a d a m a  Mic k ie w ic z a  

D yrekcju KINA „HF.LiOS* dem on­
struje ten film codziennie od godz, 
2 ej do 4-ej p. p po cenach zni­
żonych: Balkon 50 gr., parter 1 z ł .  

na w szystkie miejsca 
Od godz. 6-ej Karnawał na 

scer : i na ekranie.

M in  kjpisz iaiitfr zagraniczny 
— Obe)ny| taiuar tajniny.

m Wielką W Y P R Z E D A Żw
towarów zim ow ych i w ysortow a- 
nych z rabatem ód 10 do 50 proc.

18 ogłasza v  lutym lirma W  H o  W  6 K I  Wilno. ul. W ielka 30. I W  
P T  mo« ne. KONFEKCJA, GALANTERJA, OBUWIE:
M  —g _________________ l ‘rosimy oglądać nasze wystawy.

wCCZGRBIILEWSKI
. u.

Kśfążka St. W ędkiewicra „Z  m o ­
tywów polskich w publicystyce fran­
cuskiej” jest niewyczerpaną kopalnią  
w szelk iego rodzaju r y o 6  w charak 
teryzujących stosunek Francuzów do 
n as i do Polski (nie m ówiąc oczy­
w iście o  sferach oficjalnych Francji, 
dla których kam ertonem , słuszn ie  
bardzo jest, był i bedzie interes po­
lityczny).

W eźmy dla przykładu kwestję ży ­
dow ską w Polsce. Żvd polski był od  
dawna postać.ą popularną we Fran­
cji (pani de Stael, Erckmann-Chatrian, 
Anatole France etc). D ziś Żyda .p o l­
sk iego nazywają we F ranci I e
P o 11 a k, albo poprostu 1 e P o l e .  
n a i s ;  stąd tak częste we Francji (i 
w Anglji) identyfikowanie Polaka z 
Żvdem . W szak d. W ędkiewicz cytuje 
przykłady nazywania pani Curie-Skło- 
dowskiej -  iz'aelitką i to przez po­
ważnych literatów francuskich, k tó­
rym taka ignorancja zaszczytu nie 
przynosi. Kwestją u nas żydow ską  
m ocno interesują sje we Francji sze­
rokie ko»a intelektualistów. A tych 
całe m u l t u m  wręcz należą do na­
rodu żydow skiego. Są to Żydzi pi­
szący— i jak jeszcze!—po francusku, 
sław n:, popularni, w pływ ow i (Piotr 
W olff, Tristan Bernard, C oolus, Je­
rzy de Porto-Riche, Jan Ryszard 
Bloch etc. etc). Specjalnej oni niechę­
ci do Polski nie żywią, uważają sie ­
bie za Francuzów, tylko za Francu­
zów  — a!e — pisze p. W’ędkiewicz — 
-naczny procent, elementu żydow skie­
go w literaturze i prasie francuskiej

stwarza atm osferę naogół przychylną 
dla narodowych rewindykccyj żydow ­
skich, sprzyja tez bezkryiyczności 
wobec przesadnych albo zgoła  
oszczerczych informacyj o „prześla- 
powaniach” Żydów  w Polsce. Liczni 
Żydzi są  profesoram i w Sorbonie — 
a prof. lzoulet, bynajmniej nie izraeli­
ta, w wydanem dwa lata temu dziele 
wykazyw ał w yższość judaizmu nad 
chrystjanizmem. D odajm y filosemlckie 
tendencje cechujące pisarzy francu­
skich nietylko mającycn w żyłach  
choćby ty k o  cząstkę krwi żydow skiej. 
We w spółczesnej opinjf Paryża -  p i­
sze Wędkiewicz —  dzięki literaturze, 
prasie i nauce nuta przyjazna Żydom  
bierze górę nad antysem ityzm em  np. 
takiego Maurrasa lub Leona D a ­
udeta.

Prawda, obok niechętnych nam  
publicystów działają we Francji inni, 
dobrzy znawcy kwestji żydowskiej .na 
W schoJzie i ci malują położenie Ż y­
dów w Polsce w barwach zgodnych  
z rzeczywistością (np. bracia Tharaud 
„których informacje i wywody „prze­
konały niejednego Francuza") ale 
gay taki np. poczytny i . wychwalany 
autor jak Andre Spfre (Ż yd) napisze, 
że pogrom y w Rosji carskiej wydają 
się dziecinną zabawką w porównaniu 
do tego, co się dzia ło  w 19 9 i 1920 
r. w Polsce, w Wilnie, w Pińsku. Li­
dzie, Lwowie a zw łaszcza na Ukra­
in ie—tego potem siekierą nie wyrą­
bać, wrażenia takich s łó w  nie zatrą 
nawet najprzyjaźniej dla nas u sp o so ­
bieni braca  Tharaud. W pojono w 
opinję publiczną we Francji, że P o l­
ska jest pełna antysem ityzm u obja­
wiającego się w najrozmaitszych for­

mach — i trzeba się nam z tern li­
czyć.

Dalej: jakże krzywem ckiem
patrzą Francuzi na wychodźtwo p o l­
skie do Francji. „Spraw <i bandytów  
polskich" nie schodzą ze szpalt dzien­
ników francuskich; jest to już niemal 
stała ich rubryka.

Dobrze, oczyw iście, że nie w ygasa  
legenda o  „V i v e l a  P o  1 o  g n e, 
M o n s i e u r 1“ rzucoaem  jakoby 
przez Floquet‘a w twarz A leksandro­
wi ll-mu w Paryżu w 1867 roku. 
D ebrze, że w roku zeszłym  ukazała 
się w Paryżu pod tym tytułem nawet 
cała publikacja dotycząca spraw pol­
skich, tedy dla na? oczywiście Dardio 
przyjazna. M niejsza, że Leon Daudet 
tyle razy wprost w yśm iew ał się z 
„Q uo Vadis?" (ouvrage ridicule, ro- 
man pućril, livre mais, qui a plu par 
sa banalitć mdrne). W iększej wagi jest 
rzeczą, że tacy jak Oliyier d‘£tche- 
goyen („Pologne. Pologne...") jak 
Jean Renaud („L H om m e au loup“ 
1926), jak Mauclair („S ou s le ciel 
pale"), jak autor „Au Pays ues Polo- 
nais" *) i inni książkam i swojem i 
uczynili nam w opinji publicznej we 
Francji ciężką k -zy w ię  i zaszkodzili

*) St. W ędkiewicz daje w ystari ające 
w yobrażenie o tej książce z  roku 1927-go. 
„Folccy pisze au to r ukryty pod litera­
mi B. Br. —  cóż to za m izerna rasa, jakaż 
rozpaczliw a u nich m eskinerja we w szyst- 
kiem! N ieopatrznie osw obodzono ich z łań­
cuchów  Polacy są  w iecznymi aktoram i. W  
pięknie prezentujących się ich intelektuali­
stach dopatrzeć się właśnie można w stręt­
nego jąd ra  polskiej duszy. I t.p. i t.p. Po­
mijam —  pisze W ędkiewicz —  słowne obel­
gi, skatologiczne w yzw iska... Nie są to, nie­
stety, w yjątkow e w e Francji objaw y braku 
dla nas sym patii, lub niechęci, łub wręcz 
nienawiści.

nam m ocno. Pow ie mi kto może: 
„Przyjaciele nasi we Francji dzielnie 
odrarow ali te ciosy! Jakąż energiczną  
działalność rozwijają Les Amis de la 
P ologne z  panią Różą Bailiy na cze 
le, o  których z ta.kim entuzjazmem  
rozpisyw ał się Boy Żeleński! A takie 
książki jak, niedaleko szukając, Del- 
vert‘a „La Vivante Pologne" albo  
Martiala albo pana i pani Barot For 
lićre „Nutre soeur, la Pologne"? Jesz- 
czeby m ożna niektóre w ym ienić—ta­
kie gorące, takie serdeczne..."

W iem. Znam . Na tern miejscu w 
„Słow ie sam zdawałem  o nich obszer­
nie sprawę, podnosząc wielki dla nas 
pożyteit takiej poionofiiskiej propagan­
dy. Niestety jednak ś w i a t ł a  by­
ły  m dłe i nikłe, natom iast c i e n i e  
nader efektowne i z rzetelną m aestrią... 
spreparowane. W yjątek m oże tylko 
stanowi wybornie skom ponow ana pro­
pagandowo książką pnństwa Barot- 
Forliere.

Jeszcze jeden szczegó ł. Pisarze  
francuscy jakby się uwzięli wyrabiać 
Polsce opinję kramy gdzie panuje 
wiekuista melancholja, m onctonja i 
nuda. „Zwiedziłem  Polskę w długich 
przejazdach koleją — pisze np. publi­
cysta belgijsko-francuski Pi rard w 
„La maisori des serpents" — przewę­
drowałem  olbrzymie, sm ętne równi­
ny... O glądałem  cierpliwie miasta... 
Polska jest ziem ią melancholji". Nie 
znalazł p. Pierard u nas nawet ża­
dnych dzieł sztuki, goanych uwagi, o  
o których rozw odzą się przewodniki. 
P. G eo London w swej książce z 
roku 1927 go streszcza sw oje w raże­
nia z  uciążliwej przez Polskę podró­
ży ...do Rosji w słowach- „Równina 
bez końca pozbaw!ona w szelkiego

uroku". P. Luc Durtain („L‘au!re 
Europa" 1928) formalnie znęca się nad 
P olską. „Pustka1 Stoisz tu— pisze - w  
obliczu samej Ziemi jako elementu 
kosm icznego, j e s z c z e  n i e -  
i w i l c i o n e g o .

I takim inform atorom , którzy o g lą ­
dali Polskę n i e oorowadzani przez 
uprzejmych polskich gospodarzy, lecz 
na w łasną rękę, wierzy francuska 
opinja publiczna o  wiele, wiele chętniej 
niż—naszym  przyjaciołom  zachw yca­
jącym się i krajem naszym  i nami.

P. Kazimierz Sm ogorzew ski, będąc 
w 1925 r. paryskim korespondentem  
„G azety W arszawskiej" zorganizow ał 
dla niej i przeprow adził—znakomicie, 
m ówiąc nawiasem  ~ ankietę mającą na 
celu uwidocznienie głębokich sympatyj 
a m oże i żywszych jeszcze uczuć żywio  
nych dla Polski i Polaków  ^przez naj­
wybitniejsze we Francji o sob istośc i, 
świecznikowe, w pływ ow e, słow em  m ia­
rodajne dla polonofilsk iego „nasta­
wienia" Francji powojennej.

Rzeczona ankieta ukazała się  w 
1926 r. po francusku, w książkowem  
wydaniu Darysk:em Gebethnera i 
W olffa, tworząc spory tom  sporego  
formatu. Mamy w nim „deklaracje" 
aż 92 m ężów  stanu, polityków, uczo­
nych, pisarzy, publicystów, począw szy  
od sam ego prezydenta D oum ergue a. 
Z daw ałoby s ię— dokum ent, co się ro ­
wie! D ow ód nam acaln)! Tym czasem  — 
są  to w łaśnie tylko „deklaracje" n ie­
jako oficjalne. Dobre i takie. Przede- 
wszystkierr, przydadzą się kiedyś— 
historykowi naszych czasów .

D o ankiety og łoszon ej w wydaniu 
książkowem  przez Sm ogorzew skiego,

pod tytułem „L a P o  I 11 i q u e P o- 
1 o  n a i s  e d e  >a F r a n c e "  na­
pisał obszerną przedm owę p. Z. L. 
Zaleski. Daje on przegląd f analizę 
polityki polskiej rządu francusictegp; 
Z aczęła się  ta polityka na dobre za 
omnipotencji Kardynała de Richelieu, 
a najżywsze miała kolory gdy stali 
we Francji u władzy Mazarin i Lud­
wik XlV-ty. B yła to głów nie polityka 
m edjatorska. Francja godziła  Polskę  
ze  ̂ Szwecją. Potem usiłow ała  n ak ło ­
nić Polskę do polityki zagranicznej 
bardziej aktywnej, bardziej przedsię- 
bioiczej, ofiarowując swe Doparcii 
dla pow iększenia terytoriów Państwa 
p oisk iego. Za panowania Ludwika 
X V -go staje się polska polityka Frar. 
cji chwiejną, niezdecydow aną, zdoby- 
1 vwa?ącą się tylko na pół-środki. 
Podczas Rewolucji Francuskiej o ia z  
za czasów  N apoleona P olska gra dla 
Francji rolę d ‘ u n e u t i 1 e d i- 
v e r s  i o  n. Taką też rolę „dywersji" 
grać będzie w 1830 i 1831. M oże gra 
tę rolę do dziś dnia. „ W skrzeszenie 
Polski — wyraził się N apoleon — nie 
m oże być objektem (le motif) wojny, 
lecz m oże z niej wyniknąć (en deve- 
nir le rćsultat}".

Aie zarów no zarys histeryczny p. 
Zaleskiego jak ankieta p. Sm ogorzew ­
skiego mają specyficzne, jak się dziś 
m ówi, „nastawienie". Przepojone są  
obficie irankofilizmem, któremu św iet­
ny publicysta p. Sm ogorzewski Wier 
riym jest niezachwianie do dzis dnia. 
Podobnie jak ideologii aljansu Polski 
z Francją —za w szelką cenę.

P. Stanisław Wędkiewicz nie pre­
zentuje nam żadnej ankiety. O czy­
w iście, jeśliby zwrócił się cnoćby tyl­
ko do pół-setki publicystów fran-
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Szmorząd terylorjaiuy a coSrow: Ine otoanliasiE
rolnicze

W  jednym z artykułów z przed kil- 
ku dni podaliśmy na tern miejscu wy- 

, tyczne programu Ministerstwa Rolni­
ctwa w zakresie podniesienia rolni­
ctwa. P rogram powyższy, ujęty w for­
mie instruKCji, rozgranicza sterę dzia- 

* łania samorządu terytorialnego a do- 
^^kbrow olnycn  organizacyj rolniczych, 

‘S ^ ^ ^ p s t a l a i ą c  jednocześnie kierunek stycz- 
^ B ^ p n e j  między obu czynnikami powołane- 

mi do pracy nad podniesieniem rolni­
ctwa oraz metody koordynacji tej pra­
cy.

Zasadniczą przesłankę stanowi tu 
zrozumienie doniosłej roh dobrowol­
nych oiganizacyj rolniczych w dziele 
podniesienia rolnictwa, co wyraz swój 
znajduje w uznaniu, że tendencja do 
zastąpienia dobrowolnych zrzeszeń rol- 
niczyctt przez samorząd terytorjalny i 
uczynienia tych zrzeszeń zbędnemi jest 
tendencją błędną i szkodliwą, bowiem 
organizowanie się rolników w celach 
Kulturalnej i materjalnej samopomocy, 
wysuwające na czoło najbardziej akty­
wne i najbai dziej ideowe elementy, 
przedstawia walory olbrzymie i niczem 
niezastąpione; dotyczy to zarówno 
zrzeszeń rolników o charakterze ogól- 
no-oświatowym, jak : wszelkiego typu 
zrzeszeń specjalnych, bydącycn konie­
cznym warunkiem i głównym motorem 
postępu w rolnictwde. Już z tego same­
go powodu zrzeszenia te winny cieszyć 
się materjalnem i moralnem poparciem 

1 oraz opieką organów samorządu.
Stąd dalej byłoby błędem -— we­

dług tejże instrukcji przekreślać poży­
teczną działalność dobrowolnych orga- 

^ d M n z a c y j  przez wszczęcie akcji przez sa- 
^ ^ ^ ^ P łn o r Z ą d  wr jakiejkolwiek dziedzinie na- 

leżycie opanowanej przez organizacje 
»  a należącej do ich zakresu działań zgo- 
■  dnie z programem Ministerstwa. W kra- 
r  czanie Samorządu terytorjalnego w in­

ne dziedziny pracy, poza temi. które 
należą bezDOŚrednio do jego zakresu, 
może mieć miejsce jedynie w wypad­
kach uzasadnionych specjalnemi w a­
runkami miejscowemi. Jako czynnik 
najbardziej miarodajny dla oceny sy­
tuacji pod tym względem, należy przy­
jąć przedewszystkiem stan, stopień za­
awansowania i skuteczność działania 
dobrowolnych zrzeszeń rolniczych na 

< danym terenie.
Obowiązek popierania inicjatywy i 

samopomocy społeczeństwa rolniczego 
jako głównej siły, na której rozwój i 
postęp rolmctw*a jest oparty, pociąga 

- >  . z a  sooą konieczność subwencjonowa­
nia przez samorządy dobrowolnych 
zrzeszeń rolniczych. Subwencjonowa­
nie, w  myśl instrukcii, należy w zasa­
dzie uzależnić od następujących czyn­
ników: 1) jednolitość pracy organiza­
cyj w danym terenie, z tego punktu 
widzenia me należy subwencjonować 
agend równolegle prowadzonych n'a 
danym terenie przez kilka organizacyj 

ł rolniczycn o identycznym typie a 
:wentualn’e przyznanie zasiłku uzależ- 
jać bądź od połączenia tych prac, 
,ądz pi zynajmniej od ścisłej ich koor­

dynacji, 2) własnych podstaw działa­
nia oraz sprawności organizacji sub­
wencjonowanej; przy subwencjonowa­
niu należy w szczególności brać pod 
uwagę pracę społeczną członków da­
nej organizacji oraz wpływy ze skła­
dek, subwencje winny być udzielane 
w' pewnym stosunku do własnych do­
chodów organizacji; winna być rów­
nież brana pod uwagę ciągłość pracy 
organizacyjnej i dotychczasowa jej wy­
niki.

1 Pozatem działalność organizacji 
subwencjonowanej powinna być ści­
ś le  uzgodniona z ogólnym programem 
nad podniesieniem rolnictwa w  powie-

cuskich, pytając każdego z nich po 
kolei: „Co czuje dla Polski i P ola­
ków, co m yśli o  Polakach i Polsce?"  
—otrzym am y od każdego z  nich o d ­
pow ie Jz... że choć drukuj na welmie! 
P. Wędkiewicz bierze tylko do ręki 
książkę najśw ieższą Alfreda Fabre — 
Luce autora rozgłośnej „La Victoire“ 
(akt ,O ikarzenia pod adresem  w szyst­
kich naństw europejskich, które na­
kazany mobilizację w 1914 r.). W 
„Locarno sans reves“ autor dow odzi 
v'ęcz nieodzow ności porozum ienia  

Niemiec i Francji. W żywotnym  inte- 
■psie Francji leży — iego udaniem — 

rhb  r e K t u r a  granicy polsko - nie­
mieckiej. Od tego też zaw isł pokój 
europejski. Korekturę należałoby urze­
czywistnić— jaknajszybciej. W rozdzia­
le pośw ięconym  sojuszow i francusko- 
polskiem u pisze p. Fabre - Luce: „Gdy­
by Polska skłonna była do poczy­
nienia Niem com  u s t ę p s t w  (des  
con cession s), to wydaje nam się słusz-  
nem aby Niem cy odszkodow ały P ol­
skę gwarancją terytorjalną chociażby 
lawet skierowaną przeciwko P.osji. 

Spodziew am y się, że oszczędzona be- 
dzie Polsce ofiara poważniejszej na- 
tury...“

P. W ędkiewicz przypomina wyra­
żenie się, jeszcze z 1920 r., Bainville‘a, 
„La Pologne sera pour nous une 
charge", J zdaje szczegółow ą sprawę 
z książki Bainville‘a z roku 1927-go  
„laco et Lori“. Jest to ujęta w kształ­
ty conte philosophiąue, synteza histo- 
•ycznych poglądów  i h istoriozoficz­
nych wierzeń znakom itego francuskie­
go publicysty. Bainville dem askuje 
francuski polonofdizm  jako sezon o­
wą, zazwyczaj krótkotrwałą m odę. Za 
N apoleona 111 ustąpił on rmejsca

cie, przyjętym przez powiatową koin.- 
sję rolną. Subwencje winny być udzie­
lane na ściśle określone cele i przezna­
czenie zasiłków nie może być zmienia­
ne bez zgody organów samorządu po­
wiatowego.

Pow yższe w y tyczne nie rfasuwaja 
jakichkolwiek, przynajmniej poważ­
niejszych zastrzeżeń. W  naszych jed­
nak warunkami, wobec istnienia dwuch 
dobrowolnych organizacyj rolniczych, 
jednakowo dążących do podniesienia 
stanu rolnictwa, mogą łatwo powstać  
poważne załamania skutkiem odmien­
nego lub rozbieżnego traktowania i oce  
ny działalności tych organizacyj przez 
poszczególne samorządy powiatowe,  
zwłaszcza gdy będzie chodziło o poli­
tykę subwencyjną. Ucierpi na tern pize-  
dewszystkiem przebieg i efektywność  
prac dobrowolnych organizacyj rolni­
czych nad podniesieniem stanu rolni­
ctwa. W  interesie więc rolnictwa jest 
jaknajszybsze dojście do skutku fuzji 
obu organizacyj

S-ki.

INFORMACJE,
Jaki powinien być skład mleka i m asła?

Jak się dow iadujem y w  związku z  opra­
cow aniem  now ych przepisów o w /ro b te  i 
sprzedaży artykułów  żyw nościow ych, urząd 
badania żywności M agistratu m. Wilna przy­
stąpił do ustalenia w zorow ego skłaciu mle­
ka i masła, w ypuszczonego na sprzedaż. 
M ltko będzie musiało zaw ierać minimalnie

3 proc. tłuszczu, m asło zaś 82 proc. i naj­
wyżej 16 proc. w ody oraz obow iązkow o 
1,2 proc. soli. Jednocześnie w ydarte będą 
specjalne przepisy o czyszczeniu krów przeu 
udojem i o ty trzym aniu w czystości obór. Za 
fałszow anie mleka i m asła oraz fabrykację 
nabiału w  w arunkach niehigienicznych gro­
zić bedą kary.

POD HASŁEM SAM OW YSTARCZALNOŚ­
CI GOSPODARCZEJ.

Sekcja popierania w ytw órczości krajow ej 
przy muzeum przem ysłu i rolnictw a rozw i­
nęła w szechstronną działalność w kierunku 
spopularyzow ania haseł sam ow ystarczalnoś­
ci gospodarczej Polski. Akcja ta  zostanie 
zogniskow ana w salach rady miejskiej pod­
czas w ystaw y propagandow ej przem ysłu kra 
jow ego, która odbędzie się w czasie od 27 
lutego do 10 m arca br. celem poparcia zbytu 
krajow ych w yrobów  przeznaczonych do kon­
sum pcji osobistej i użytku gospodarstw a do­
mow ego, a zagrożonych im portem  zagranicz­
nym. Będzfe ona popularyzacją haseł patrjo- 
tyzm u gospodarczego a zarazem  unaocznie­
niem w form ach dydaktyczno - inform acyj­
nych warunków  i stopnia rozw oju naszej 
w ytw órczości w  tych gałęziach, z którem i ka 
żdy z nas pow szednia ma styczność. Form y 
te opracow ane są w porozum ieniu z właścL 
wemi organizacjam i zaw odow em i przem ysłu.

P race organizacyjne są  w pełnym toicu, 
a podjętą akcją zainteresow ano nie tylko 
w ytw órców  w arszaw skich, ale także prow in­
cjonalnych pracujących na rynku tutejszym .

Rejestrowy nastaw drzewny.

vV najbliższych dniach ukazać się ma w 
,,Dzienniku U staw " rozporządzenie na pod­
staw ie którego właściciele lasów  oraz pro­
w adzące praw idłow ą księgow ość osoby fi­
zyczne i praw ne, trudniące się prram ysłem  
drzew nym  i hurtow ym  handlom drzew nym  
będą mogli ustanaw iać zastaw  na drzewie 
ściętem (okrągłerri i półfabrykatach).

W ykonanie ustaw y ma być pow ierzone 
min. skarbu, przem ysłu i handlu spraw iedli­
wości oraz rolnictw a i w ejdzie w życie po 
upływie 3-ch miesięcy od dnia ogłoszenia w 
„Dzienniku U staw ".

W dniu 3 lutego D 29  r. o  goc inie 9 ej wiecz. po 3-dm onycn obradach za­
mknięta została XII-ta Sesja Rady D elegatów  O^óinopolsKiego Związku Bratniej 
Pom ocy yiłodeieźy Abauemickiej. Po wysłuchaniu sprawozdań ustępująceso Prezydjum  
Związku i Komisji Rewizyjnej i po dłuższej dyskusji nad niemi w yrażono ustępujące­
mu Prezydjum p Jdzięnowanie-

Z kole składane b>ł.v przez poszczególne śroaow iska akademickie spraw ozda­
nia z ich działahoSci, poczem rozpoczęły obrady 3-ch Komisjach: administracyjno- 
finansowe, regulaminowo prawnej i programowej. Przedmiotem obrad w Komisjach 
był szereg spraw natury administracyjnej, kwestja reorganizacji życia gospodarczego  
Bratniej Pomocy, kwestja współpracy z Senatami, sprawa budowy sanatorjum w Z- 
kopanem, stosunków  z akademick emi Kołami Prowiucjcnalnem i i szereg innych.

Po przjjęciu na Ilg iem  plenum sprawozdań Komisji i powzięciu odpowiednich  
uchwał pizystąpiono do w yboiu nowych władz Związku. Na prezesa Związku wybrano 
p; Jana Arlitewicza, viceprezesa Naczelnego Komitetu Akademickiego, na wiceprezesów  
A nuneja Grabskiego .pow tórnie), łiyżew icza, na członków  Prezyajum Pp. Chm ielew ­
skiego i Puciatę. D o Komisji Rewizyjnej weszli Pp. Witold Siennicki, Juoycki i Ko­
narski,

Jako delegaci do Rady N aczelnej do Spraw Pom ocy M łodzieży Akademickiej 
wybrani zostali P rezes Związku p. Ja- Arlitewicz, p Wł M ikułowski W arszaw a) i 
o. D żoga (Lwów). Referentem Domu Zdrowia Bratnia Pom oc w Zakopanem został 
v/) brany p. M alinowski (W arszawa).

Po wyborach i przegłosowaniu szeregu drobnych w niosków  oraz wyrażeniu 
środowisku wileńskiemu podziękowania za organizację Sesji, przewodniczący Sesji 
p Wł. Babicki o  godz. 9 min. 15 w iecz. Sesję zamknął.

CzęSć delegatów wyjechała tegoż dnia, niektórzy celem  zwiedzenia Wilna p o zo ­
stali na poniedziałek.

Fala ja r c ó w  nasi tfUefiszczyuią
Raptow ne obniżenie się tem peratury w nocy z dnia 4-go na 5-ty bm. przypisać 

należy ciągnącej ku nam  fali m roza z północo - w schodu. Podczas gdy tem peratura 
przeciętna wynosiła w dniu w czorajszym  w godzinach w ieczornych przeciętnie 20 st.C 
po połnucy dn. 6-go  nastąpi,o dalszt obniżenie do 25 st C

W edutg przew idyw ań biur metereologicznych w Rydze i Kownie w  dniu dzisiejszym 
należy oczekiwać dalszej zniżki. Nie jes t wykluczóny rnroz trzydziestokilku stopniow y.

Rok rocznie odbyw a się w Wilnie t.zw. 
„odm ładzanie" drzew ulicznych, przyczens 
skrupulatnie w ykonyw ana pod kierow nict­
wem ogrodnika miejskiego p. B alukasa ak- 
cia ta w yw ołuje za każdym  razem  srogie 
lam enty i w yrazy oburzenia na łam ach pra­
sy ze strony pew nej Kategorji miłośników 
W ilna którzy Dyli w Paryżu, Berlinie i t.d 
to oarbarzyństw o, horrendum , przestarzałe 
jednak nie widzieli tam  „nic podobnego": że 
metody i t p.

Aż raptem  latem zeszłego roku w ybuch­
ła bomba!

Cierpliwy stoik —  p. B alukas został cal 
kowicie zrehabirow any a miłośnicy z tych co 
to „byli w P aryżu" gruntow nie skonfundo­
wani!

A stało się to w ten sposób że pew nego 
pięknego poranku zaw itał do Wilna, zapro­
szony w charakterze rzeczoznaw cy jeden z 
głów nych kierowników plantacyj miejskich 
miasta stołecznego W arszaw y, a więc osoba 
jaknajbardziej kom petentna i m iarodajna i... 
i w obszernym  artvkule w jednem  z pism 
miejscowych pośw ięconym  plantacjom  wilen 
skim całkowicie aprobow ał działalność do­
tychczasow ą naszego ogrodnika miejsk*ego,

Pi2Sa kłilKÓUr
W zaścianku Udowo, pow. W ilejskiegc niedzielę została zorgaruzow ana przy uazia- 

wilki porw ały 4 ow ce i 3 psy, oraz udusiły le T -w a łowieckiego, K. O. P. i w ładz aa- 
konia. m m istracyjnych obław a na wilió.

W lasach około K raśnego w ubiegłą Z abita  9 wilków.
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U R Z Ę D O W A

—  A udjencje u p. W ojew ody. W  dniu
v< torajszym  złożył vizytę p. wojewodzie 

W ileńskiemu prezes T rybunału Adm inistra­
cyjnego p. Kopczyński. Ponadto  p W ojew o­
da przy ją1 na audjencji prezesa Związku Zie­
mian p Hipolita Gieczewicza w spraw ach 
pomocy ludności naw iedzonej klęską nieuro- 
dzaiu, prezesa Związku Kupców p. R. Ru- 
cińskiego —  w spraw ach związku oraz mjr 
T ram ecourća przydzielonego do służby w 
Urzędzie W ojew ódzkim .

-  Nowe upraw nienie p. W ojew ody. Ro­
zw ijając zasady dekoncentracji w ładz p. mi­
nister Robót Publicznych upoważni! p. W o­
jew odę do rozstrzygania na miejscu w po­
rozumieniu z prezesem  Izby Skarbow ej podań 
instytucyj użyteczności publicznych, nieobli- 
czonych na zysk, o ulgi w opłatach czyn­
szow ych za nieruchomości państw ow e, nie 
przew yższających luOO zł. D otychczas jioda- 
nia te załatw iało M inisterstwo.

—  S tarosta kadw ańsk i lustruje p o w ia t

entuzjazTiowf dla jednoczących się  
W łoch, po Sadowię rozgorzały sym ­
patie dla Austrji a zaś klęska 1870 
roku każe całkowicie o  Polsce za ­
pomnieć, co nawet staje się obow iąz- 
kierr. narodowym  po'zawarc:u aljansu  
z Rosją.

Nieco w książce p. W ędkiew icza--  
wbrew jej tytu łow i—za m ało w łaś.lie  
publicystyki francuskiej lecz i tych 
kilka zacytowanych przykładów w y­
starczy. T mbardlziej, że oba nazwiska, 
Bainvilie‘a i AJfreda Fabre - Luce star­
czą za nielada— głośnik.

Z tematem zaś, który w tej chw i­
li mamy pod piórem , łączy się ściśle  
tc co  nie dawniej jak w zeszycie  
„Tygodnika Ilustrowanego", dn. 2t> 
stycznia r. b. napisał Antom Lange, 
wybitny poeta, tłumacz arcydzieł lite­
ratury powszechnej, jeden z najlep­
szych w Polsce ji j znawców. Kom en­
tując sprawę tłum aczenia polskich  
utworów literackich na języki obce, 
zastanawia się Lange nad przyczyną 
dlaczego literatura polska (posiad ają­
ca przecie takie arcydzieła!) tak d ob ­
rze jak prawie jest nieznana poza 
granicami P.dski, w Europie Z achod­
niej. Mniej jest znana, niż literatura... 
portugalska. Literaci zagraniczni coś  
słyszeli o  Mickiewiczu, o  Słowackim , 
lecz prawie nikt ich nie czytał. 
B ył sezon  Sienkiewicza ale już m inął. 
Reymont, pom im o nagrody Noblu, 
zdaje się z trudem znajdzie czytelni 
ków. Najpiękniejsze rzeczy Ż erom ­
skiego — pisze Lange -  mają w sobie  
zaw sze pewną nutę, która dla Euro­
pejczyków jest obca i niezrozum iała. 
W ogóle literatura polska ma sw oje  
cechy specjalne, które jej utrudniają 
drogę do Europy.

W czoraj, dnia 5 lutego starosta  pow. W ileń­
sko -  Trockiego inż. Radwański udat się do 
gm iny RAjszanskiej celem dokonania lustra­
cji urzędu gm innego i jego  agend.

—  Z posiedzenia wydziału wojewódzkie­
go. W  dniu 4 lutego rb. pod przew odnictw em  
p. W ojew ody W ileńskiego W ładysław a Racz- 
kiewicza odbytu się posiedzenie W ydziału 
W ojew ódzkiego na kto rem : 1) rozpatrzono 
i zatw ierdzono uchw ały sejm ików  pow iato­
wych postaw skiego i dzisnieńskiego w sp ra ­
wie statu tów  kom unalnych kas oszczędnoś­
ciowych w Postaw ach  i Głębokiem, 2) roz­
patrzono 27 rekursów  od w ym iaru podatków  
dokonanego przez M agistrat rm WiLna, 3) 
w ysłuchano spraw ozdania M agistratu m, 
W ilna z w ykonania budżetu m. W ilna za 
3 kw artały  r. 1928 -  29 oraz z dokonania 
w yboru prze’ Radę M iejską członkbw Rady 
Komunalnej Kasy O szczędności m. W ilna o- 
raz Komisji Rewizyjnej tejże Kasy, 4 ) roz­
patrzono 4 spraw y w chodzące w zakres kom 
petencji W ojew ódzkiego W ydziału jako W o- 
jewódzKiej Komisji Antialkonolowej i 5) w y­
słuchano i przyjęto do w ykonania treść  re­
skryptu p. M inistra Spraw  W ew nętrznych w 
spraw ie kredytów  udzielanych związkom ko­
m unalnym na cele inw estycyjne. Pozatem  p. 
W ojew oda udzielił W ydziałow i W ojew ódzkie 
mu informacyj w  spraw ie utworzenia zw ią­
zku międzykom unalitego dla budow y i u- 
trzym ania szpitalu dla um ysłow o - chorych 
w K ojranach pod W ilnem, tudzież w spraw ie 
postępu akcji pomocy dla ludności w ojew ó­
dztw a wileńskiego dotkniętej tegorocznym  
nieurodzajem .

—  Jaki jest tryb orgam/.uwams zebrań. 
W obec częstych nieporozumień, które zacho­
dzą przy składaniu przez zainteresow anych 
p u d an  do starostw a grodzkiego o zezwole­
nia na zebrania publiczne, odczyty, konfe­
rencje i t, d. S tarostw o Grodzkie w yjaśnia, 
ze wszelkie T ow arzystw a, Zrzeszenia po­
siadające w łasne zalegalizow ane sta tu ty  lub 
działające na mocy ustaw y, m ają praw o 
urządzać zgrom adzenia sw ych członków po 
uprzedniem zam eldow aniu conajm niej na trzy 
dni przed term inem  zebrania w ładzy adm ini­
stracyjnej, (w  danym  w ypadku S tarostw u 
G rodzkiem u) o dniu zgrom adzenia, w  wyżej 
w spom nianem  zaw iadom ieniu musi być w y­
raźnie zaznaczone, że w zebraniu biorą udział 
tylko członkowie aauego  stow arzyszenia, a 
więc osoby m ogąc t się w ykazać legitym a * 
cją członkowską stow arzyszenia. S ta. ts tw c  
Grodzkie w ydaje zainteresow anym  odpo

Istotny skarbiec literatury polskiej 
stanowi poezja, nic proza. Poozyi ' ; 
dziś jakże mdło kto czyta! Na dobitkę 
Francuzi i Włosi mają zwyczaj tłuma­
czyć arcydzieła poezji obcej —  prozą. 
Ile w takim przekładzie zostanie np. 
Słowackiego?

Literatura polska —  wywodzi Lan­
ge  dalej i całkiem słusznie —  była 
tern, czem być musiała; była w  służbie  
żywszem; dotykała ran obcych i obojęt 
żyszem; dotykała ran obcych i obojęt­
nych całemu światu. Wynikło stąd, że 
była to literatura t e r y t o r j a l n a .  
Ta cecha zwęża jej znaczenie i unie- 
dostępnia ją cudzoziemcom. Ma ona pe 
wien swój hermetyzm. Jest to poniekąd  
1 i t e r a t u r h d l a  w t a j e m n i ­
c z o n y c h .

Polska głównie interesowała się 
problematem n a r o d u  i bohaterem  
jej poezji i prozy był i jest naród. Ta­
jemnica c z ł o w i e k a  bjda dla niej 
drugorzędna. T o  właśnie „zagadnienie  
człowdeka" w formie bezlitośnej samo-  
analizy było mocą i objawieniem p o ­
wieści rosyjskiej. Pisarze rosyjscy nie 
mieli zagadnienia narodowego; z dru­
giej strony mieli usta zamknięte w  
sprawach społecznych; pozostawała im 
jaźń wewnętrzna, w  którą się zagłę­
biali bez końca i istotnie doszli do nad­
zwyczajnych odkryć w  tej mierze gdyż  
mieli tu zupełną swobodę.

I powieść rosyjska podbiła świat.

Oto kilka motywów, kilka rysów  
aktualnych współczesnego naszego ży­
cia, kilka zagadnień które pozwoliłem  
sobie t y l k o  d o t k n ą ć ,  uszczknąw­
szy je tu i ówdzie po publikacjach naj­
świeższej dobj’.

w iednie pośw iadczenia o przyjęciu zaw iado­
mienia do wiadomości. O rganizatorzy w szel­
kich innych zebrań publicznych, konferen- 
cyj, odczytów  i t. d. ntają obow iązek nie 
mniej niż na trzy dni przed datą  zebrania 
złożyć w starostw ie grodzkiem podanie (nie 
zaw iadom ieniu) z w ykazaniem  celu, p rogra­
mu, miejsca i czasu zebrania oraz w jakim 
języicu m a;ą się odbyć obrady, czy przem ó­
wienia, przyczem  podać w ysokość opłat w ej­
ściow ych i wsKazać osobę odpow iedzialną 
(jej aa res) za porządek na zeoram u. S taro- 
stw o G rodzkie ma praw o żądać przedłoże­
nia .sobie streszczenia przem ów ień odczytów  
i t .p.

M FjSK A .

—  (o ) Posiedź^ rie Rady Miejskiej. W y­
znaczone na czw artek, dnia 7 lutego posie­
dzenie Rady miejskiej zostało przesunięte na 
dzień 14 lutego.

—  (o ) Posiedzenie miejskiej komisji go­
spodarczej. W e czw artek, dnia 7 lutego, od­
będzie się w M agistracie posiedzenie miej­
skiej komisji gospodarcze!. Porządek dzien­
ny zaw iera spraw y następujące: 1) spraw a 
w ydzierżaw ienia od Kurji M etropolitalnej po­
sesji t  zw. „A ltarja Jasińskiego"; 2,1 sp raw a 
ustalenia na rzeźni i stacji kontroli mięsa 
specjalnej dojrłaty na fundusz budow y no­
wej rzeźni m iejskiej; 3) sp raw a ustalem a 
opłaty za plom bow anie skór na rzeźni miej­
skiej; 4 ) spraw a przeniesienia rynku N owo­
gródzkiego.

— Wystąpienia radnego Markiewicza. Ra­
dny M arkiewicz ma zamiar złożyć na Radzie 
Miejskiej wniosek o zabronienie sprzedaży 
na lereme m W ilna wódki.

—  (o) W  spraw ie pożyczek budowla­
nych. Komitet rozbudow y m. W ilna podaje 
do wiadomości, że osoby, m ające zam iar 
skorzystać z funduszów na  rozbudow ę w 
roku bieżącym, w inny we wdasnym intere­
sie złożyć podania o pożyczki w  terminie 
najkrótszym  Przy podaniach o pożyczki bu­
dow lane, które się udziela na pierw sze miej­
sce hipoteczne, należy załączyć: 1) w yciąg 
z w ykazu hipotecznego, 2) projekt budow y, 
zaopatrzony w  pozwolenie M agistratu, 3) 
kosztorys w  2-ch egzem plarzach. Przy po­
daniach o drobne rem onty domów, ognio­
trw ałe krytych, które M agistrat udziela na 
sumę do 1000 zł., należy załączyć koszto­
rys. Podania przyjm uje i w yjaśnień ucziela 
biuro Komitetu rozbudow y w godzinach od 
U -ej du 1-ej.

— Ukonstytuowanie się władz komunal­
nej Kasy Oszczędności m. Wilna. Dnia 4 lu­
tego w M agistracie odbyło się pos/edzenie 
Rady Komunalnej Kasy oszczędności m. Wil­
na. Na przew odniczącego Rad) zostai w y­
brany prezydent m iasta p. j . Folejew ;ki, na 
zastępcę radny p. S* W ańkowicz. Do Zarzą­
du zustali w ybrani radni p.p. Józef Korolec 
i Adolf G ordon oraz ław nik M agistratu p. 
J. Żejmo W 'ybory dyrek tora  Kasy odbędą 
się na następnem  posiedzeniu.

—  (o ) Choroby zakaźne w Wilnie. W e­
dług danych wydziału zdrow ia M agistndu, 
w ubiegłym tygodniu zachorow ało >v W il­
nie: na tyfus brzuszny 3, plam isty 1, płoni­
cę 9, błonicę 7 (1 zr„.), ospę w ietrzną 7, 
odrę 1, krztusiec 10, różę 1, gruźlicę 11, g ry-

Jak wyglądamy ńa szerokiej arenie 
świata? Pakie czynimy i s t o t n e  
wrażenie na cudzoziemcach? Co czy­
nić aby się ,,vvydać“ jaknajdodainiej?  
Jakże to jest w samej rzeczy? Czy nas 
wenerują i respekt dla nas maja? Czy 
przeciwnie, w oczy nam prawią kom­
plementy a w  kułak to nieraz i parskną 
śmiechem jak wspomniany na tern miej 
scu sam n a s z  ongiś król Henri de 
Valois niemiłej p'amięci?

Zdawałoby się: cóż może nas o- 
kazalej i dodatniej zaprezentować cu­
dzoziemcom jeśli nie liteńaiura nasza?  
Tymczasem, cudzoziemcy jakoś ani w  
tę stronę... Dlaczego? A^oże nie umie­
my zorganizować „odpowiedniej pro­
pagandy?

W szystko to są kwestje nietylko  
dotyczące naszej miłości własnej. O-  
pinja, której dany naród zażywa wśród  
cudzoziemców wywiera niemały w oływ  
na jego stanowisko polityczne między­
narodowe a pośrednio i na jego sprawtr 
wewnętrzne np. finansowe i ekonomicz 
ne. Niema dla danego narodu i dla da­
nego państwa takiego w y s t ę p u  z a ­
g r a n i c z n e g o ,  któryby był baga­
telny!

A i to jeszcze musimy zawsze pa­
miętać, że w równej mierze iak poli­
tyka wskrzeszonego Państwa Polskie­
go jest n a j t r u d n i e j s z ą  ze wszy­
stkich polityk na świecie, jak niema na 
świecie państwa tak trudnego do „pro­
wadzenia" jak powojenńa Polska, tak 
też niema pod słońcem trudniejszego 
zadania jak wdrożenie zagranicy do 
interesowania się literaturą polską i 
rozsmakowanie w  niej zagranicznego  
czytającego ogółu.

Cz. I

pę 15, dręiw icę karku 1 i różyczkę 1, ra­
zem 67 osób.

—  jak ie  gm achy państw ow e zostały 
w zniesione. O stanic robót budow lanych pro­
w adzonych przez D yrekcję Robót Publicz­
nych przy wznoszeniu nowych gm achów  
państw ow ych i adaptacyj już istniejących do 
w iadujem y się następujących szczegółów .

G m achy Zakładu Anatomiji Opisowej dla 
U niw ersytetu S tefana B atorego przy ul Za- 
kretowei oraz dla urzędów  skarbow ych przy 
zaułk. NYingry ,w Wilnie w yprow adzone zosta 
ły pod dach. T aksam o w yprow adzono pod 
dach gm achy dla sąd u  G rodzkiego i uia a- 
resztu w W itejce. Z pow odu pożnego przy­
stąpienia do robot nie zostały w yprow adzone 
pod dach lecz tylko prow izorycznie zabez- 
pieczom na zimę następujące budynki: W ar- 
sztary Szkoły Technicznej na Antokolu, i 
Sąd Grouzki przy ul. 3 M aja w Wilnie, dalej 
gm achy gim nazjum  państw ow ego, Sądu Gro­
dzkiego i aresztów  w Św ięclanach budynki 
starostw  w Postaw ach  i w Brasławiu inko- 
też budynek posterunku Policji Panslw ow ej 
w T urm ontach.

Roboty adaptacyjne w pałacu p o T y szk ie - 
w iczow skim  dla Bibliotek Publicznych w Wil 
nie przy zbiegu ul Arsenalskiej i Żygm unto- 
wskiej są w toku i w ciągu la ta  będą za­
kończone.

Z nastaniem  wiosny roboty budow lane wy 
w szystkich w yżej wym ienionych budow lach 
będą uruchom ione i w roku bieżącym  gm a­
chy te będą w zupełności w ykończone.

WOJFKOW/L
—  (c )  W ojskow e Kursy rolnicza W

oddziałach w ojskow ych garnizonu W ileń­
skiego zostały uruchom ione 2-m :esięczne 
kursy rolnictw a ala żołnierz) i podoficerów

—  Ekshumacja zwłok żoirrieizy polskich. 
Referat grobow nictw a w ojennego Dyrekcji 
Robót Publicznych Urzędu W ojew ódzkiego 
rozpoczął w grudniu r. ub. ekhum ację zwłok 
żołnierzy polskicn pochow anych w  gm. pro- 
zorockiej pow. Dziśnieńskiego.

D otychczas w yekhum ow ano zwłoki osiem 
dziesięciu dw uch żołnierzy i przeniesiono je 
na cm entarz w ojenno -  garnizonow y w Pod- 
św ilit

UNIWERSYTECKA
—  Z U niw ersytetu. W  środę dnia 6 b.m.

0 godz. 13-ej w  Auli Kolumnowej Uniwer­
sytetu  odbędą się prom ocje na doktora 
w szechnauk lekarskich następujących osób: 
I)  Cyryńskiej Anny, 2) Byrlinerblaua Leo­
polda, 3) Pocztera W łodzimierza. W stęp 
wolny.

—  W ykład inauguracyjny. Dr. Jerzy Pa- 
nejko, now om ianow any profesor nadzw yczaj­
ny p raw a adm inistracyjnego, w ygłosi w 
czw rtek dnia 7 lutego br. o godzi-ie  19-ej 
w  Sali Śniadeckich W ykłau Inauguracyjny 
D.f. „Reform a adm inistracji francuskiej w r. 
1926". W stęp  wolny.

ZEBRANIA l ODCZYTY
— W ileńskie T -w o Filozoficzne. Na po­

siedzeniu naukow em , które odbędzie się w 
czw artek 7 tulego b. r. o godz. 8 wtecz. w 
S en inarjum  filozoticznem U niw ersytetu, prof. 
dr. M arjan M assonius w ygłosi odczyt p. t. 
„Filozofja, socjoiogja i pedagogika w now ­
szej literaturze niemieckiej" W stęp  wolny 
dla członków T ow arzystw a i w prow adzo­
nych gości.

—  Posiedzenie połączonych T ow arzystw  
ku czci ś. p. d -ra  Ludwika Czarkowskiego. 
S taraniem  T ow arzystw a Przyjaciół Nauk, 
T ow arzystw a Lekarskiego, Stow arzyszenia 
Lekarz;' Polaków  oraz Koła W deńskiego 
Związku Bibljotekarzy Polskich odbędzte się 
dn. 8 lutego w piątek o godz. 8-w wieczói 
w gm achi T ow arzystw a Frzyjaciół Nauk w 
W ilnie (ul. Lelewela 8 ) uroczy sfe posiedze­
nie ku czci ś. p. d-ra Ludwika Czarkow skie­
go, zm adego dn. 22 października r. ub.

Na posiedzenie to  ninieiszem zaprasza 
się członków wym ienionych instytucyj oraz 
przyjaciół i życzliwych pamięci zmarłego.

KOMUNIKATY
—  K asa Chorych m. W ilna niniejszym 

podaje do w iadom ości ogółu ubezpieczonych, 
że pracow nia rentgenologiczna m ieszciąca 
się przy ulicy Domimkańskicj 15 została nrze- 
niesiona do now ego lokalu przy ul. W. Po­
hulanka 18 (pierw sze piętro) m. Nr. 28 i 
z dniem 4 lutego br. rozpoczęła przyjęcie 
chorych w  godzinach od 2 i pół do godz. 7
1 pół wieczorem.

RÓŻNZ
—  Nowi adwokaci w ileńscy. W  dniu 

w czorajszym  zakończyły się egzam ina na 
stopień adw okata.

Przed kom isją sędziow ską którą stano­
wili pp.: Dziekan Rady Adwokackiej prof 
K. Petrusew icz, °rodzlekan  S. Bagiński i 
mec W . Rodziewicz stanęli aplikanci adw o­
kaccy po. F. W ism ont, W . Jankowski, Zb. 
Turski, b t. W ęslaw ski i A. Silłterblatt. W szy­
scy egzam inow ani przeszli z łatw ością przez 
Ruoikon w obec czego w  dr.iu dzisiejszy m zo­
staną  zaprzysiężeni przez Radę A dwokacką.

—  Egzam :na dlp aplikantów . Komisja e- 
gzaininacyjna przy Sądzie Apelacyjnym pod 
przew odnictw em  p. prezesa L. Boehwica e- 
gzam inow aia ostatn io  szereg  aplikantów . W 
rezultacie jedenaście osób złożyło t.„. egza­
min sędziowski. Są to  pp. Paulina Jochw e- 
dow a, Szułkiewicz. Szerkir g, Radv. ań?ki 
(s ta ro s ta  Wil. - T rocki! Suraw icz, Tejtel, 
Cywiński, Rymkiewicz, Głowiński, Szarejko 
i Szpondrot.

—  Dział religijny na w ystaw ie szkolnej. 
W śród licznych działów na w ystaw ie peda 
gogiezrrej w lokalu gimn. im. Lelewela na 
specjalne omówienie zasługuje dział w y­
chow ania religijnego. Zwraca uw agę w spa-

wskazując zarazem  na sz treg  pożądanych 
inowacyj w tej dziedzinie.

U bolewać należy że interesujący ten za­
rys w kw estji in teresującej ogół obywateli 
ukazał się w jednem  tylko piśmie przyiera 
na a o D itk ę  w sezonie „ogórkow ym ", gdy 
miasto się wyludnia.

Otóż w interesującej nas w danym  w y­
padku kw estji t.zw. „odm ładzania", stw iei- 
dził nasz gość że chociaż w pew nych w y­
padkach może być stosow any system  za­
drzew ienia naturam y, przy którym  drzew a 
rosną dowolnie, bez żadnej regulacji, to jec  
nak na takich ulicach jak Mackiewicza, Pił­
sudskiego, N adbrzeżna i t  p. regulacja za­
drzew ienia ulicznego przez system atyczne 
rok rocznie „podstrzyganie" jes t rzeczą wręcz 
niezbędną, poniew aż dyktują je zarówno 
v, zględy estetyczne jak też zdrow otne i ko­
munikacyjne. Pozatem  cięcia te  w pływ ają Je  
datnio na proces rośnięcia drzew a, pow ode 
jąc jego  intensyfikację, a co za tem  idzie 
w zm agając gęstosc korony liściastej u p o ­
szczególnych okazów, skąd też i nazw a tej 
czynności: odmładzanie.

Miejmy przeto nadzieję że tym razem 
pożyteczna i celowa akcja ogrodników  miej­
skich zostanie po trak tow ana spokojnie przez 
P.T „koneserów " życia w ielkom iejskiego 
stolic Zachodu i tradycyjne już protesty, ża­
le i u tyskiw ania z tego pow odu zostaną raz 
na zaw sze poniechane!

Umieszczona powyżej ilustracja nasza 
przedstaw ia oddział ogrodników  miejskich 
„odm ładzających" planty dokoła skwerki* 
przed K atedrą

Przechodzień.

mały tryptyk w itrażow y przedstaw iający Mę­
kę P ańską —  dzieło rąk uczenie sem inarjurt 
nauczycielskiego w T rokach, m m jatury arki 
przym ierza i t.p.

Na jednaj ze ścian szereg kartek, a nad 
niemi napis: '„C zasy  bolszewickiej okupacji 
5 1. —  19 4. 1919 r. Kartki te  są  oryginał) 
i kopje dekretów  bolszewickich w ydaw anych 
przez kom isarjat ośw iaty ludowej o zakazie 
nauczania reiigji w szkołach i rozkaz natych­
m iastow ego usunięcia krzyży i innych oznak 
religijnych tm szkół i t.p. Obok w iszą por­
trety  rad pedagogicznych i rodzicielskich z 
1919 dom agając się nauki reiigji oraz o- 
dezw a JE ks. biskupa M atulewicza w zyw a­
jąca  ludność chrześcijańską do uirzym ania 
nieustraszonego stanow iska w stosunku do 
zakusów  na religijne w ychow anie młodzieży.

— Nowe czasopismo pośw ięcone sp ra ­
w om  Kościoła staroobrzędow ego. Przed kilka 
dniami ukazał się w W ilnie pierwszy num er 
„W iadom ości Naczeirte-j Rady Cerkwi S ta­
roobrzędow ców  w Polsce" organu pośw ięco­
nego spraw om  w yznaniow ym  staroobrzędow  
ców, drukow anego w języku rosyjskim.

N owy organ staroobrzędow ców  podaje 
w części oficjalne) kom entarze do sta tu tów  
i t.p., s ta tu ty  i rozporządzenia oraz w części 
nieoficalnej w ażniejsze w ydarzenia z życia 
Cerkw staroobrzędow \ j w Polsce.

W ydaw nictw o te jes t jednem  z szeregu 
publikacyj tego  rodzaju o charakterze w ybit­
nie reg yna lnym .

— Z życiu rosyjskiego. Rosyjskie spo­
łeczeństw o w W ilnie urządza v dn. 3 m ar­
ca urocz\ stą akadernję z pow odu 70 teeia 
urodzin R. M iiukowa.

BALE I ZABAW Y.
—  Doroczni Redt ta A- tystyczna odbę­

dzie się ju tro  t. j. w T łusty C zw artek
Pomiędzy innemi niespodziankami ocze­

kuje taneczników  pięć zespółpw orkiestro­
wych. które grać będą bez żadnych przerw  
w szystkie najnow sze przeboje karnaw ałow e. 
D ekoracja sal zapow iada wiele dziwów.

Osoby, które w skutek niedopatrzenia 
nie o trzymały jeszcze zaproszeń, zechcą po­
dać sw e adresy w kasie T eatru  Polskiego.

Komitet zabaw y najuprzejm iej prosi o 
w cześniejsze nabyw anie biletów  a to  w  celo 
uniknięcia natłoku przy wejściu.

Bitety za okazaniem zaproszeń nabyw ać 
inożna rów nież w kaGe T eatru  Polskiego.

—  Bal pocztow ców . W dniu 2-go lute­
go b. r. odbył się duroczny bal pocztow y.

Bal ten byt urządzony staraniem  Komi­
tetu Stow arzyszenia Urzędników  Pocztow ych 
w Wilnie —  ood kierownictw em  pana M-ra 
W ierzbińskiego i gospodarzy balu p. Nałę­
cza Z ygm unta i nana d-ra W iatra.

Dział techniczn) zorganizow ał par, Sa- 
wiuk Jan — dział dekoracyjny p. D. Szpa- 
kowsks. Tańcte odbyw ały się dć> rana —  g ra­
ły na zmianę dwie orkiestry.

—  Z abaw a dziecięca Dnia 10-lutego 
(w  niedzielę) o godz. 4 p. p. odbędzie się 
zabaw a dziecinno zorganizow ana staraniem  
T ow arzystw a W \ chow ania FrzedscKolnego, 
w lokalu gim nazjum Słow ackiego (Domini­
kańska 5 ). Na program  złożą się: przedsta­
wienie, Szopka, tańce, ooczern nastąp ią  gry 
w których wezm ą udział w szyscy mali go­
ście. W stęp  50 gr.

T EATR I MUZYKA

—  T ea tr  Polski (sal'- „L utn ia"). W ystę 
py; Adwentowicza. Dziś, ukaże się po raz 
ostatn i w zruszająca sztuka Lwa T ołsto ja
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Żyw y Trup" z K. A dw entow iczem  w roli 
głównej.

Sztuka ra dzięki w ybornej grze całego 
zespołu, zyskała uznanie prasy i publiczno 
ści.

—  Najbliższa premjera. N ajbliższą pre- 
mjerą z udziałem znakom itego a rty sty  Karo- 
’a  A dw entow icza będzie głośna sztuka An- 
■■kiego „Dzień i noc“ . —  Prem /cra w yznaczo­
na na sobotę najbliższą.

— Dwa przedstawienia dia inteligencji pra 
cnjącej. Pragnąc umożliwić jaknajszerszym  
w arstw om  publiczności poznania wybitniej- 
szycn utw orów  dram atycznych Karol Ad­
wentow icz zgodził się w ystąpić na p rzedsta­
wieniach przeznaczonych J ia  inteligencji 
pracującej ju tro  w czw artek w  „H am lecie” 
Szekspira, oraz w piąteK w „O jcu” Strindber- 
ga. Ceny m iejsc na oba te przedstaw ienia 
/.ostały znacznie zniżone.

— Reduta na Pohulance. „Krąg intere- 
jo w “. Dziś, po raz drugi szG ka 1. B enaven- 
ta p. t. „K rąg in teresów ” . W  w ykonaniu tej 
barw nej, słońcem przepojonej krotochvhli 
m orą udział: Rena D ziewulska, Alina Dzie­
w ulska, J. Kossow ska, I. Mielęcka, M. W ie- 
fand, M. Zaręoińska, T  Białkowski, S. Bur-

iewicz, Z. Chmielewski, J. Karbowski, J

Luoicz-Osow ski, St. Karewicz, A. Mikoła­
jewski, K. Pągow ski.

Prolog w ygłosi p. Józef Karbowski, epi­
log —- p„ Zaręoińska. D ekorac/e w edle sta­
rych sztychów  v, ykonane przez art. m alarza 
H. Zwolińskiego. Reżyserja T. T rzcińskiego. 
M uzyka z m łodzieńczych dzieł W . A. Mo­
zarta.

Jutro i dni następnych „K rąg in teresów ” .
—  K oncert rosyjskiego zespołu balałaj- 

kow ego Bug. D ubrow ina. Jutro w e czw artek 
7-go lutego o godz. 8.30 w. odbędzie się w 
lokalu Klubu H andlowo - Przem ysłow ego 
(M ickiewicza 33-a) drugi i ostatni koncert 
znakom ukgo rosyjskiego artystycznego  ze­
społu ze śpiewam i solowym i i choialnym i. 

zupełnie nowy.
do nabycia w księgarni „L ektor” 
koncertu przy kasie klubu od 6-ej

ler.a W ołejszo, córka stróża tego domu. W y­
jaśniło się że mała złodziejka znaczną częśc 
tow aru  zastaw iła w lom bardach wileńskich 
część zaś przerobiła dia siebie.

Ogółem skradła ona na znaczną sumę 
‘.oOO zł.

— Kto zaczadział? V/ nocy na 5 brn. od 
wcześnie zam kniętego pieca „aczaJział 19- 
letni K ondrat B ondar (K lasztor św . D ucha), 
k tóry zmarł. W ezw any lekarz pogotow ia 
skonstatow ał zgon.

Dn. 5 bm. zaczadzieli 33-!etnia Antonina 
Kubiecowa oraz j’ej dzieci: 14—letni S tani­
sław  i 13-letnia Anna (W ielka 22). Lekarz 
pogotow ia uratow ał chorym  życie.

lilllll
Kalmaln©-Oświatowy 

S MA MIEJSKA
tiL O  żrobr-ar.śSkA 5.

Od ar.ia 5 do 11 lutego 1929 r. w łącznie będzie wyświetlany jeden z najbardziej realistycznych,
najb?rd^,ej em ocjonujących firnów  Świata:

Z rfliłW SP W t l A GRANDĘ EPREUVE). Wzruszająca pieśń m iłości wśród
U , I; i i  nuku dział f szczęku broni. Aktów 12. Film ten, zwany przez

prasę całego św iatą „W itlka P arad a  rrancji"  wzrusza, olśniew a, oszałam ia i zachwyca. W ro- 
lacn głównych: M ichele Veriy i Jean Murat. Kasa czynna od g. 3. m. 30. Początek seansów  od g. 

________________________  4-ej N .stęp '?  , ro6.am ,SYN PRERJI*.

Program  
J ę ty  

a w dniu 
wiecz.

■W YPADKI I K R A D Z iE  ZE
—- U jaw nienie spraw cy system atycznej 

Kradzieży a p. R u cińsk iegj. W wyniku do­
chodzenia śled czego  prov adzonego  z racji 
system atyczn ych  Kradzieży tow aru ze sk le- 
p j  p. f  Rucińskiego ujaw niono, że  kradzie­
ży  tych dokonyw ała 15 letnia uczennica He-

Kino „HELIOS** Wileńska 38.
U w e g ł ! D z i ś  K a r n a w a ł  r.a

Gościnne występy prima-baieriny
f l n n y  Z A S O J K i J ^ E J
solistki tanceiki m  ny snBOJKIHEl 

tnakomit. humorysty, aitysty leatiów Rew- 
jowych w Warszawie ulubieńca publiczności 

i Jerzego Boronskiego oraz BALETU 
złożonego z 12 uroczych tancerek.

m m m  s k e tc h e i ra o m a G !!  r^ iEu ii
F ln i‘41

________________________________________________ Se a n sy  o  godz.

lanisrEH

SCENIE i na EKSflMIE!
NA EKRANIE:

Wielki film erotyczny

eroóE, mtmnM
Mężatki strzeżcie się!

Gabriel GABRIO iW roi. gł.
Olśniewający karnawał w Nicei! 

6. 8 i 10,15.

Elga Briuk.
Przepych! Wystaw

1j* Scdun 4-o drzwiowy 13.4^0 Z
Loc» Warszawa, Licznie 

obrotowym

D ziś radzwyczaina JRk BHft B8Bf B B  J&&. W ' Dramat w itj akt. z zakulisow ego życia
premjera! K l i f e , 1"' MW artystów. W roli głównej M ary Joh n son .

Przepiękny balet, nadzwyczajny ścinający krew w żyłach numer. Artystka wyk o ryj je mimo własnej woli 
śm iertelny skok  na arenie cvtku z olbrzymiej w ysokości. Nad program: W esoła Komec.ja w 2 akt. p. t. 

______________  KLUB JEDENASTU DJABfcŁKÓ AL Początek seansów: 4, o, 8, 1025.   _

K IN O -T E A T R

< i T L l i i T i U
M ickiewicza 22

Jicum l!/
WIELKA 42.

Dziś! Najnowsza rewelacja Liniował Puięzny diamat miutiyct? Cusz i ciał. Seksualne tycie  naszej młodzieży'

,0 m m  s i i  m  m ir t  mMzm.r
życia naszej m łodzieży. D ziew częta wypędzone na ulicę przez winę r)dz.c<>w. cilni, który wzbudza najw.ęk- 
sze zaciekawienie. W roi. gł.: Mary Johnson, Nina Va ina, Eliszbeta Pinaetf, Erik Kaizer 1 itz i inni. P oczą­
tek o g. 3-ej. Uwagai W sobotę i niedzielę od g. 1 do 4 ei ceny od 5 0 ,gr

r - I Ę  „H śiS Ś
" ,!ełka 30.

Dzika i bruialna m iłość rosyjskiego kcięcia w cza>ie Wielkiej Sw iato yej Wojny. Najwybitniejsza kreacja 
I w a  a  M o z ź u c h i n a  Ć B f T E & i J P  wstrząsający $ y c io w o -e io ty -

J M a*-y P h i l b l n  W  czny dramat w 12_ aktach
w czasie ostatniej wielkiej wojny na azlaku M oskw a — L w ów  odtwarzające tła mias i w si pulskich, naj­

w iększa epopea luozkich namiętności Mars - bóg wojny w swych b arbarzyńskich harcach.

O
pięknego

Idealni
w ygiądu

nok czenie

„ wytrzymałością i szybkością oraz wz^ędem nie ust#$ącą
. . .  ‘ / droższym maszynom.zadziwiająco przystępną ceną

znacznie

O STA TrNI model Chevroiet po- 
siaaa wszystkie zalety wymagane 

od dużej, wsDołcze?nei luksusowej 
maszyny.

Przepiękna karoserja, wygodne sie- 
dzema, szerokie drzwi'zzlu, specj^me 
silnie skonstruowane podwozie, po­
tężny i oszczędny silnik, gwarantu­
jący szybKą, oez.meczna, wolna od 
wszefkiefe niespodzianek jazdę, skła­
dają s,ę na ideała całość, pod żadnym

Tylko, zawdzięczając mesłychanym 
zasobom technicznym General Mo­
tors masowej produkcji, luksusowy 
ten samochód mógł być wypusz­
czony na rynek po tak zadziwiająco 
nizkiej cenie. W yrób General Moiors.

Wystawiamy na Powszachnej 
Wystawie Krajou ej w Poznaniu, 
w roku 1929.

Upoważnione Zjjłępsiwo
»AUTOsGARAŻE<. . lN SOBECKI. 

W ilno, W ilcńsk. 26, tel. 4—51.

C H E Y R O L E T
GENERAL MOTORS W^POLSCE, WARSZAWA

RADjO.
Środa, du. 6  lu te g o  1929 r.

11 5 6 -1 2 .1 5 : Transmisja z Warszawy: 
Sygnał czasu, hejnał z W>t£y M arurU *’ 
w r,rak ov ie , oraz komunikat m ettc.io lcg . 
15-00 — 16.20- Odczytanie programu dzien­
nego, chwilka litewska i repertuar tea trJ -  
no-kinowy. ló.żO— 16,35: Komunikat Zw. 
M łodzieży Polsk. 16.35 — 17.30: Audycja
literacka .Intryga na prąćce“. 17,30- 17,55: 
Koncert Orkiestry Rozgłośni Wil. 17.55— 
— 18.20: Opera w łoska XIX w. odczyt. 
18.20 -18 50: D alszy ciąg koncertu Orkie­
stry Rozgł. Wil. 18.50 — 19.15.’ Audycja 
.N iespouiigcka". 19 i5  — 19.40: Recital p. 
Heleny Dal. 19-40: O cczytanie programu r/a 
czwartek, komunikaty i sygnał czasu z 
W-wy. 20.00 — 20.30: Kwadrans Akadem. 
20 30 — 22.00. Tr. koncertu > z Warszawy. 
Po tiansm isji komunikaty z W-Wy; P.A.T., 
policyjny, sportowy i inne, orSz muzyka 
taneczna-!

G I E & D A

D e w i z y  i

Franki.iranc. 
uolary

Holandja 
Lordys 
Howy-Yurk 
Parys 
Praga 
Szwajcaria 
Stokholm  
Aie/icft 
Włochy 
Marka niem.

G I E Ł D A  W I L E Ń S K A .
5 Ithepo 1929 r.

Z ło to .
Ruble 4,612 4,60

L isty Z rstaw n e  
4 i pó ł proc. Wil. Banku Ziemsk. —

100 z ł . -  5 2 .—

5 . lutego 1959 r.
w a l u t y .

Tranr. Sprz. Kupno
34,87 34,96 34,75
8,90 8,92 8,88

123.93 124.24 123 62
357,22 358,12 366,32
43,24 43,35 43,13

8,90 8.92 3.88
34.83 34 91 34.74,5

26,28,5 26.45 26.32
171,52 171.92 171.09
238,40 239,23 237,80
125,29 126.60 24 98
46,08,5 46,80 46.5 f
211.66.

STAN CZYNNY

L Kasa i sum y do dyspozycji 
2- Lokaty w Bankach °aństw ow ych
3. M inisterstwo Poczt i Telegrafów
4. Skarb p ańsiwa

a) za i> walor, wkład, oszczędn
w „ni „

5. Papiery wartościowe własne
6. Papiery w artościow e fund. zapasów .
7. „ n • emerytaln.
8. Pożyczki w ekslow e
9. Pożyczki na zastaw, pap. wartość.

?0. D łużnicy
11. Sumy urzechodnie

a) rozliczenia m iędzyokresowe
b) inne

12. Zaliczk’
13. Dział Ubezpieczeń na życie
14. Drukarnia
15. Ruchom ości 
H». N ieruchom ości

m Ł t%Vi§ P U C Z T O W E I  H A S 1 T  O l Z G I Ę D H O l C i
na dzień 31 grudnia 1Q28 roku STAN BIERNY

4.524.6^9.87
25.966.272.43

5.057.445.71
2.9.934.32

70.507.616. 9 
23.729.59 50 

3.247.974.63

30.430.901.35
176.067.304.92 

3.281,688.16 
1 503.322. - 

19.838.598.51 
12.587.188. 

4,793.236.27

5.317,378.03
808,397.49 

2.000  000 .  ~  

387.230.38 
2.692.837 45 

26.408.354.51

384.597 143.49

I. Inkaso
II. Depozyty  
UL DeDCzyty 
V.

zw ykłe
lombardowe
na zabezo. poż. weks.

1.716.74 5.75 
50.-71.122.31 
2A 07l.820.2o  

41.536.84

"76.304.2Z5.16

Wkłady
Wkłady

a)
b)

czekow e
oszczędn ościow e  
z ruchu w kładow ego  
z Ili waloryzacji!

3. Przekazy n iezred iz  cw ane
4. Różni za obligacje waloryzacyjne
5. Wierzyc e le
6. Sumy przechodnie

a) rozliczenia m iędzyokresow e
b) inne

7. Długi hipoteczne
8. Fundusz amortyzacyjny
9. Fundusz emerytalny

10. Fundusz rezerw owy różnic kursowych
11. Fundusz zapasowy
12. Nadwyżka bilansowa

95.231 851.91 
2"L 060.441.10

13.589.247.81 
120 64* 22

1. Różni za inkaso  
U. Różni za depozyty zw ykłt
III. Rożni za d ep cz , lombard.
IV. Różni za depcz, na zabez,

pożyczek w eksiowych

1.716.745.75 
50.471.122.31 
24.07^.820.26

11.030.84
76.304.225.16

S T R A T Y z a  rok 1928 Z Y S K I

1. Wydatki administracyjne
a ' osobow e  
0) rzeczow e

2. Procenty od wkładów.
a) czenow ych
b) oszczędnościow ych

3. Administracja i remont nieruch, czynszow ych
4. Przydział do fund. amortyz. nieruch, i ruchom.
5. O ołsty na rzecz M:n. Poczt i TeJegr.
6. O cpisy należności wątpliwych
7. R i  ż n e
8. Nadwyżka bilansowa

9.322.468.72 
1 080 920.59

1.148.103 93 
4.5ż i .634.1 j

11.303,389.31

5.669.737.09

335.392.64 
815.933.16 

2.962.655.88 
83.440.08 

159.293.44 
4.051.913.2.5

25.391.804.8o

1. D ochody z obrotu czekow ego
a) prowizja
b) opłaty manipiYacyjne
c) opłaty za druki i inne

2. Prowizja
a) inkasowa
b) depozytowa
c) zleceniow a

Odsetki od pożyczek  w ekslow ych

733.925.75 
2,‘635.931.44 
1.155 529.87

318.209.09 
150. S3.’ 4 
2/5.891.90

.3.
'i. O dsetki oo pożjczek  na zast
5. O dsetki od paoierów wartość.
6. Rc3żi/e inne dochody
7, D ochód z drekarni
8, D ochody z nieruchom ości

n a

pap. wartość, 
własnych

4.525.387.06

744.544.23
2.179.682.86 
1.040.175.53 

13,818,502, -
1.275.814.86 

5C 300,58
1,751.391,73

Prezes Pocztow ej Kasy O szczędności 
(—) G rub er

K o m i s j a  R e w i z y j  
Przewodniczący wz. ( -  ) .1. F iut

(.-—») S . R yb a łtow sk i 
( -  ) J K ucza  

Członkow ie ( —) N S c h n e id er  
( ) W ł. L andau

Dyrektor Centralnej K sięgow ości
( ) V.L G óra

Owazyjnfe
snrzedajt się radj& 

>1 I S M lI a s lu & f i  g  3 cio lim pow e, f
ol tmn w? sp. mffiii g łośnik  h hilips a, 

1 ^ 4 ^  W H  ? Geuym inowska 41
ul.
5

DOKTOR

B.isuea8in 1 Fprtejsian« t B ecke-
c to r . wene.'vczne, j ̂ Vr">m"~ ^ m ile  ’ do
syuiis, carząućw ; sprzed?nia za , o(’0 żł.

O^lącać iroźna  
gocz. 14-ej do 18 ej/
Letnia 1 ro. 5. l

raoczow y c ł , od 9 
—1, od 5 —8 w ieci.

Zarządzenie d«ra?mi
PRZYJMUJĄ.

Daję hipoteczną gwarancję solidrości 
pracy i uczciwości. Wiadomość: 
Jagiellońsk* 10 m 5, godziny 16 18

Kobieta-Leitarz

Si.
KOBIECE, WENE­
RYCZNE, NARZĄ­
DÓW .MOCZ.CSW. 
od 12-2 i o i 4—6, 
ul. M ickiewicza 24, 

te ł, '77.

p o s a d y !

v Ml. NT. łóz-

Tli Rr»7H M?łlr Ukończywszy ^
il  ,i - -a IMuiB konserw at. w Berlinie^

' j c  SEhEjB m u z y k i  (fortep>a.n) ^
3ul. Subocz Nr 7 m. 4, od 3 - 5 g. w.J 

—  —  _  ■ _

¥  T-d. W[fepfiSK|‘
Vi/ilno, Wileńska 31, tel. 382.

DOKTOR

m m i t i
Choroby

syfilis

Inteligentna
osoba, zarabia, ica na 
życie szyciem  meliz.iy 
posrukuje piacy. Wa­
runki skrom ne. Szyje 
starannie i prędko u 
siebie, j\ib do do- 

w en en czn e , mach. Specjalność:

V
A
W
iXr
A

Od 4-go do 15-go lutego

łjspty lyfizipń i a/ygrzgdaź
tow arów  pozostałych po pożarze, po 
niskich cenach za gotów k ę. 896-Z ^ f

  _______________

&
w
&w
A
W
Ł

bielizna męska i dzie­
cinna. D obroczynny  
zau‘ek 3, poko. Nr 
14, Boguszew ska, -o

Mika
36,

rutynowany, 
kawaler iat 
W ielkopolanin,

I WblfilŁ
|  w a g o n o w o  oraz to n r o w o

!  H. DEUhh, w Wilnie
8  Ja??elIoAnka 3 /6  teł. 811 

Skład: Polsk! Lloyd. S łow a, 
kiego 21, te l. 2-79.

hnmraur w1 atu
193.477.594.23

122.292.293.01
33.604,560.67 

f.349.070.— 
135.531.83

13.709.892.03
125.794.64 

2.419 908.19 
1.517.919.83 
9.493.329.58 
3.409.336.28 
4.061.913,25

388.597.143.49

i skórne.

f t i e l i t a  21.
Od 9 — .1 i i . ' -  8.
(Teief. 9 2 /) .

DOKTOR
k  fiUtSSEĘf

choroby weneryczna z  ukończoną szk ełą  
syfil.s i skórne. Wi rolniczą, i więKSzą 
r o, ul. W ileńska i. te- praktyką w inte, s iw 
leion  567. _ pr.zyjrą j« nyrh majątkach, za- 
od 8 do 1 i od 4 da 8. miłowany hodowca^ 

plantator bu/aków , 
  szuka od zaraz, lub

ty: Silskii, maj. Gaj, 
poczta S k or/ęci 
pow. Gniezno, W it 
kopolska. ggj;

Lek/.rz-1/entysta — -------- ——
M A R Y A

O M r t a Ó in lik a  S W Ł i S
C loroby jamy ustnej. . . .

s s g p i ^ a .  m i ®  f p i f l f t
porcelanow e i złote który mógłby w ło żv f  
korony. Sztuczne z ę - , r, gospodarstwa 5 — 
by. W ojskowym, u - 10 tys. zł. Spieszne  
rzędnikom i uczącym zgłoszenia c o  d n . 
się znizka. Ofiarra 4 „Słowa* pod M. W. - 

i. 5. Przyjmuje: od
I — 1 : od 4 7. ——’— ™— — —-----

Wydz. Zór. Nr. 3
Poszukuję

-   dośw iadczonego
m w w E m m k  ’■ jp  ̂ ogrodnika ną w i ć i  

atinm . „ii Zgłoszenia i referencje
I I  M m i i  P i  f l f e ł  Widzę, skrzyń-

m i |
« m r k i :

ka 35.

Maty „UHDEim ilD**
■ kosztuje połow ę normalnego, je s t  

lekki, mocny, daje odpisy. D oskonale  
i" służy jak w biurze—lak w domu
E Przedstawiciel: 69b*o

® n ie E z y s ia to  Ś s j f f is
^  Wilno, ul. M ickiewicza 24, te!. 161.

Pierwszorzędny J 
zakład krawiecki L. 
b. kroicz- pierwsz. .firm warszawskich

Wiir.o, ul. Wieika 13. S
W ykonuje ubrania męskie, palta 
jesienne i zim owe. Wielki wybór F  
matorjałów i go tow . ubrań. P oleca C 
smokingi, fraki, żakiety wykonane E  
przez najlepsze siły fachow e. Ceny i  
przystępne. Za gotów kę i na raty. 
Drzy sk'epie pracownia ubrań dam- 
skieb. W ykonuje u sze ik ie  roboty  
Dodług najnowszych fasonów . — j |

e m m m s m m w w m s s t m i s s m m  m
ą

wnusi
oraz uąłdnet K o sa c-  
tyciny usuwa zmar-Jm? 
szczki, piegi, wągry, a«i 
łupież, brodawki, Lu- 
rsajki. wypadanis w ło ­
sów . Ali,-Kiewicza 46. 
r;>. 6 .

,™ . SPHJWf
Aleksander

iM tn ll  i Di
A W $ T A ¥ A W  ®  B a r a n o w t e c h

poszukuje wykwal.fi-

f l M f

kowanegom a m

S lS S l Fcżądana kaucja, 'uF
(raksów ai) „Fora“— sJ lijn e  rekomen  
lanGoleta i torpedo — Oferty nadsyłać B 
w dobrym stanie, ra n c v :cze. 
sprzedaje się. D o­
w iedzieć się: ul. Soł- TKSSESPESUiBB: 
taniska 6, m. 2. O6ż-o

wyucza

25,391.804,85

Czopki he~ 
liioroidaine „
krwawienie, sw ędzenie, piecz 

'zmniejszają guzy (żylaki). 
Cprzedaj." apteki i składy apteczne.

“ (z kogutkiem i 
usuw^ią ból, 

2 nie,

wyb-orówe, w' Każdej P 1'11.
ilości, 14 kł. J5fyfOw:R«-mieck.;

W IS  cz e s^- J. ’ bj
nauczyciel kwalif.

STYCZNIOWA 3. -o  .B erlitz, szk ó ł,"  w
Paryżu i autor pod-

 ........   - ręcz. Dr. Scbreib.
p O i fWARK blisko JSEopena 8 tn. 3. —o  
£ kolei, obszaru 
przeszło 30 ha.
Ziemia dobra. Za- 
buoowa nia kom ­
pletne. Młyn w od ­
ny w zupetnie do­
brym stanie. Sprze­
damy zaraz bardzo 

dogodnie 
D . H.-K. „Zachęta*
M ickiewicza 1 , 
te l. 9-05. — o

| OszczędtiOŚci 
|  gotów kow e Icku- 
? jemy na cprocen- 
! tow anie pod moc- 
1 ne gwarancje hi- 
,  coteczn e Jub 

w ekslow e  
D. H. K, „Z chęra" 
Mickic vicza 1" 
tel. o 05 ,

W ydaw ca Statił3łsw J a n k ie w ic z .  R ed ak tor  o d p o w ie d z ia ln y  W itold W o y d y ^ o . • W ydawnictwa WBeńskie" «!. hwa. Mina 23


